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jem  —  będą się wzdrygać kija wziąć 
do ręki,
by trzodę, wdzierającą się przemocą, 

zapędzić napowrót do kałuży ?
Cóżby to był za tryum f — co za 

zdobycz niesłychana, niewidziana dotąd 
w  św iecie!

Za jednym zamachem pokazałoby 
się Europie całej — że Lwów, to rdzen­
nie ruskie miasto — które jęczało do­
tąd pod przemocą łaszą — 

że Lwów, to stolica nowej ukrainy, 
którą Polacy w  łańcuchy niewoli za­
kuli.

T u się o coś więcej rozchodzi, 
niż o jeden mandat polski! — T u  idzie 
o to, by bezczelności hajdamackiej, pod­
syconej jadem czerwonej bandy koniec 
raz położyć!

Trzeba dać wrogom raz tak po 
palcach — ażeby długo się lizali, sko-, 
wycząc z bólu, jak wściekłe psy.

Pamiętajmy', że nie wolno dać się 
nam tą bezczelnością odstraszyć %d 
spełnienia obowiązku obywatelskiego, 
ze trzeba wyciągniętą pięść ku piersi 
naszej i sercu naszemu —

zgruchotać, ubezwładnić I

Socyalnj hajdamaka.
(Opis do ryciny na stronicy 4).

Bezczelność!
Rusini zawsze i wszędzie, tak w 

swej prasie jak i z publicznych trybun 
przyznawali, że

Lwów jest polskiem miastem ;
a tak znikoma ich garstka zamieszku" 
je stolicę kraju —  że dotąd nie ośmie' 
lali się nigdy na seryo ani do Rady 
miejąkiej — ani do ciał ustawodaw­
czych — t. j. do Sejmu i parlamentu — 
stawiać swego kandydata. — Przy 
wyborach ograniczali się jeno do licze­
nia swoich głosów.

Od kiedy jednak w kraju wszczął 
się ruch hajdamacki — od kiedy pałką, 
nożem, browningiem wojuje się w 
biały dzień, — od kiedy działalność 
„Siczy“ ukraińskich, skierowana jest 
nie ku gaszeniu ognia — lecz przeci­
wnie do rzucania
zarzewia nienawiści i przekleństwa na 

wszystko, co polskie,
od tego czasu bezczelność opryszkow- 
ska Ukraińców rośnie z dnia na dzień.

Pijackim hałasem i wrzaskiem w y­
dobytym z dyszącej nienawiścią pier­
si — argumentacyą pięści i pałki — 
chcą iść przebojem przez spokojne i 
trzeźwe społeczeństwo polskie i wbić 
się klinem —  bodaj chwilowem —  nawet 
tam, gdzie, jak sami twierdzili rok temu 
jeszcze — są tylko znikomą garstką.

W  bezczelnym swoim bandytyzmie 
politycznym — nie przebierając w środ­
kach — sięgnęli aż do ostatnich m ę­
tów i brudów — i z kałuży socjali­
stycznej wydobyli sojusników dla siebie 
i dzikiego swojego napadu na serce 
Lwowa.

W szystko co wstrętne, co pluga­
we, co odrazą przejmuje człowieka 
kulturnego — podało sobie ręce i szy­
kuje się do rozbójniczego ataku, by 
nam wydrzeć zdradą, podstępem, ter­
rorem, pałką i pięścią to — co zawsze 
było w  polskiem posiadaniu — i o 
czem jeszcze rok temu marzyli jeno, 

jak o gruszce na zielonej wierzbie.
Bezczelni bandyci — stanęli falą 

do walki ze starym, kulturalnem społe­
czeństwem polskiem, zamieszkującem 
Lwów i jego serce —  I. okręg.

A stanęli nie dlatego, ażeby zwy­
ciężyć — ale, ażeby zadziwić Lw-ów, 
Wiedeń i świat cały swoją kryminalną 
odwagą i swoim cynizmem, swoją per- 
fldyą bizantyńską, wyszkoloną w ko­
szach siczowych.

Im nie tyle rozchodzi się o man­
dat i Hankiewicza, którym ostatecznie 
pogardzają z politycznego punktu 
widzenia — ile raczej o dokuczenie 
Polakom i polskości —  o roznamiętnie- 
nie ogółu siczowego — o pokazanie, 
że oni zawsze i wszędzie robią coś na 
krzywdę polskiemu narodowi.

Z drugiej zaś strony myślą — a 
nuż się uda ? A nuż uśpimy czujność 
Wrogów — a nuż — swoim zwycza-

A tego potrzeba tylko hakasty- 
:znym pismom pruskim, na to one cze- 

Kają — i z jakążby wówczas radością 
a zimną krwią ostrze noża ukraińskie­
go znowu w piersi naszej zatopili.

W ięc pamiętajmy, że tu się nie 
rozchodzi o Hankiewicza, ale coś wię­
cej — o stokroć więcej, niż o tego 
człowieka, który stał się tylko narzę­
dziem w rękach partyi, mordującej na­
szych najlepszych synów — i pragną­
cej pławić w Sanie nas, nasze żony 
i dzieci.

Niechże nikogo nie braknie przy 
umie wyborczej — i niech wszycy jak 
jeden mąż głosują na

dr. Gustawa Roszkowskiego.

Co dzień niesie?
A zatem trybunał kasacyjny zniósł 

wyrok śmierci na Siczyńskiego i rozpi­
sał nową rozprawę. Chodzi o to, czy 
Siczyński waryat, albo niewaryat. A wy­

chodzi na to, że trybunał chce z niego 
waryata zrobić!

Ja mam należny respekt dla wyro­
ków sądowych, ale tak myślę, że haj- 
damacy niezasłużyli na takie skopanie 
ich przez trybunał kasacyjny. Oni 
tvvierdzą, że Siczyński to ich bohater 
narodowy. A sędziowie wiedeńscy mó­
wią: do Kulparkowa z nim!

Ma więc ten kielich szczęścia i pa­
rę kropel piołunu w sobie. Bohat r 
który zamiast złotej aureoli nosi mokry 
kompres na gtowie. W dramacie Przy­
byszewskiego byłby taki bardzo dobry, 
ale w wielkiej polityce narodowej mo­
kre kompresy trochę dziwnie wyglądają.

Siczyński zostanie zatem poddany 
obserwacyi lekarskiej. Pójdzie na Kui- 
parków. I to cieszy hajdamaków. Bo 
z Kulparkowa najłatwiej uciec. Prawdzi­
wi waryaci stam tąd uciekają, a cóż do­
piero taki waryat na zamówienie.

W yrok trybunału kasacyjnego wy­
raźnie powiada, aby po przeprowadzo­
nej obserwacyi postawić Siczyńskiego 
przed tą samą ławę przysięgłych. T ry­
bunał przypuszcza, źe przysięgłym mo­
że się jeszcze zmienić sumienie, jeśli 
Siczyńskiemu zmieni się rozum.

Bohater hajdamacki powinien się 
okazać wdzięcznym rządowi za tak 
gorliwe zabiegi około uzdrowienia mu 
gardła i powinien teraz ściśle się trzy­
mać przepisanej mu dyety: mało rozu­
mu a dużo bzika. To go uzdrowi. Zu­
pełna rekonwalescencya nastąpi w Ame- 
ryce u boku Kratta.

W ruskiej kawiarni hajdamacy sza 
leli z uciechy, że ich bohater jest takoj 
tak waryatem. Polacy go krzywdzili i 
niechcieli za waryata uznać. Aż dopiero 
Wiedeń wyrządził im sprawiedliwość.

U nas — w Austryi — polityka 
różnemi chodzi drogami. Szla juz przez 
ulice, kawiarnie, lupanary —  aż zaszłe 
do Kulparkowa. Tam będzie się teraz 
kurować. Może być, że ludy Austry 
odetchną, gdy się dowiedzą, że polityka,, 
która rozstrzyga o ich losie, siedź, na 
razie w kaftanie bezpieczeństwa.

St. B.

U nas i na świecie,
(Sukcesy ekonomiczne w  TT. Ks. Po- 
znańskiem. —  150,000.000. — Walka 
przeciw Sokolstwu polskiemu. — Tchó­
rzostwo Niemców. — O traktat austry a- 
cko-serbski. — Mobilizacya franca.-ka).

Przeciwko niesłychanemu w dzie­
jach ludzkości ciemiężeniu wolnego na­
rodu, przeciwko gwałtom i naduży­
ciom, zbrodniom i wszelkim łajda­
ctwom rządu pruskiego, bracia nasi w 
Wielkim Księstwie Poznańskicm podjęli 
dla własnej samoobrony, dla salwowa­
nia dobra, całości i jednolitości ojczy­
zny jedyną walkę, jaka w tych wa­
runkach może być uważaną za le­
galną

walkę na polu ekonomicznem.
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prodi ,vO\vać się oędzie od 3. w rześn ia  br. s łynna o rk iestra  w łoska ..CESA RE DE V I . A“, z łożona  z 15 najw ybitn iejszych artystów  neapolitańskich . Bogaty rep e rtu a r mi- 
strzów  klasycznych i m odernistycznych (Liszt, M aurini, F lo tor, Verdi, Bellini. P ergola i inni). — Ten zesp ó ł najcenniejszych artystów  w łoskich produkuje  sie obecnie na 
dw orach eu ropejsk ich , zb ierając w szędzie najw yższe uznanie i odznaczenie. D la Lwowa „CESARE DE VITA“ udało  nam  się  pozyskać ty lko na bardzo k ró tk i czas.

P oczątek  koncertu  o godzinie 8 w ieczór. — O liczne odw iedziny u p ra sza ją : FRANZ i WOLLMAN.



1 przekonano się, że tym spoaO-. 
beru można stokroć ..większe osiągnąć 
rezultaty, niż w każdym innym kie­
runku.

Najlepszym tego dowodem jest
Wydane w tych dniach w Poznaniu 
36 sprawozdanie patronatu poznań­
skiego

Związku spółek zarobkowych,
obejmujące statystyczne dane z roz­
woju tych spółek w roku 1907. Cyfry 
są tam wprost im ponujące!

Związek ten obejmuje na razie 
tylko spółki w 2 dzielnicach: p o-
z n a ó s k i e j  i z a c h o d n i o - p r u -  
s k i e i, w których mieszka połowa całej 
ludności polskiej pod zaborem pruskim, 
bo około 2 milionów’.

Wecfte tego sprawozdania zw iązek 
; oznański obejmował w tych dzielni­
cach w 1907 r 285 spółek, a liczba 
członków wzrosła o 10.000 t. j. z 
88.500 na 98.230.

Przeważną część polskich spółek 
związkowych w zaborze piuskim  two­
rzą spółki

pożyczKUwe t. zw. banki ludowe
Jest ich razem 165, reszta składa 

się z 36 spółek dla handlu płodami 
rolniczymi z potrzebnymi dla rolników 
artykułami i 14 spółek parcelacyjnych 
i z 7 wspóldzielczo-wy'twórczych.

Należące do Związku spółki po­
życzkowej sa zarazem

Kasami oszczędności
tamtejszej ludności polskiej. Ponieważ 
powiatowe i gminne Kasv oszczędno­
ści znajdują się w rekach niemieckich 
Polacy w tych swoich spółkach za­
robkowo-pożyczkowych, składają grosz 
zaoszczędzony.

A grosz ten rośnie nadspodziewanie 
szybko !

Przed 30 laty wynosiła suma de­
pozytów w spółkach polskich zaboru 
pruskiego zaledwie kilka milionów' Do 
roku 1P00 przybywało ich rocznie od 
1—4 milionów', od roku 1901 po 5 do 
10 milionów rocznie. Tymczasem rok 
ubiegły pomnożył sumę depozytów 
w tych spółkach polskich o 16 milio­
nów , bo

ze 107 milionów na 123 miliony.
Taki zasób oszczędności mają na 

razie dwa miliony polskiej ludności 
w zaborze pruskim w swoich spół­
kach.

Równolegle z wzrostem tych oszczę 
dności, wzmagały się także udziały 
i f Su dusze rezerwowe polskich spółek 
tamtejszych. Pierwsze — udziały —

29
EV.1L G.nBORIAU

fłlild kryminalne
pod IłwZbą 113,

(Ciąg dalszy.)

— Ależ mój poczciwcze, ona mo­
gła sama rzucić list na pocztę, gdy wy­
chodziła na sądy,

— Zapewne — ’ rzekł Fanferlot 
nieco uspokoiony,

u Czytaj więc dalej.
,, . . . Pisałam do pana w tym 

przedmiocie, i nie mam odpowiedzi. — 
Kłoż tedy przyjdzie na pomoc Prospe­
rowi , jeśli go najlepsi przyjaciele 
opuszczają? Jeżeli pan ten list zosta­
wisz bez odpowiedzi, będę się uważała 
za uwolnioną od dotrzymania obietnicy, 
o której pan wiesz, i bez skrupułu 
opowiem Prosperowi rozmowę, którą 
słyszałam między panem a panem de 
Clameran. Ale mogę liczyć na pana, 
nieprawdaż? Czekać będę na pana pod 
„Wielkim Archaniołem", pojutrze między 
dw unastą a czwartą popołudniu.

Nina G ypsy.“

Po przeczytaniu tego listu, Fanfer- 
lot me wyrzekłszy słowa, zaczął go 
przepisywać.

— 1 cóż ? zapytała pani Aleksan­
dra — ”0 o tem mówisz?

Fanferlot wkłaaał delikatnie list do 
kowerty, gdy drzwi kantoru hotelowego 
oftvc rzyły się nagie, a kelner po dwa- 
kroc św isnął:

—  Pstl pstl

wzrosły w r. 1907 z 16,350.000 na 
17,263.000, a więc o blizko 2 miliony; 
drugie (fundusze rezerwowe) z 6,260.000 
na 7,873.00u marek, a więc o przeszło 
póltoia miliona! Razem więc kapitałów 
w polskich spółkach zarobkowo-poży- 
czkowych Związku poznańskiego było> 
w r. 1907 blizko
150 milionów marek, o dwadzieścia mi­
lionów marek więcej, niż w  roku po­

przednim!
A raz jeszcze zaznaczamy, że cy­

fry te dotyczą ylko dwóch dzielnic, że 
me obejmują Śląska, ktorego banki lu­
dowe również pomyślnie się rozwijają 
i są już bardzo zasobne.

Przecież to jest jasnem jak słońce, 
że społeczeństwo, które w tak tru­
dnych jak Poznańczycy warunkach 
bytu — bo bojkotowane na każdym 
kroku w swej zaroDkowości, umie tak 
oszczędzać i tak się dorabiać, a które 
nadto wytworzyło w sobie także wielki 
hart ducha i niezłomne poczucie naro­
dowe,
może z nadzieją zwycięstwa stawie 

śmiało czoło
grożącej mu obecnie Durzy wywłasz­
czenia.

*

Na Śląsku cieszyńskim Niemcy za 
wszelką cenę starają się przeciwdziałać 
jakimkolwiek objawom polskości, prze- 
dewszystkiem zas wściekłość ich
zwraca się przeciwko sokolstwu pol­

skiemu
Walka przeciwko wszelakiemu ru­

chowi sokolemu na Śląsku stała się 
środkiem metodycznym w walce z Po­
lakami. A przyznać trzeba, że mają 
u oiurokratów pruskich znaczne wpływy, 
a odnośne organy zdają się nawet za­
chęcać hakatystów  do zuchwałych nad­
użyć, nastręczających doskonały pretekst 
do zabronienia uroczystości polskich
ze względów bezoieczeństwa polskiego (!)

Tymi „względami" się posługując, 
poszczególne starostwa już kilkakrotnie 
zabroniły odbycia zlotów sokolstwa na­
szego, zwłaszcza po czerwcowej „krwa­
wej niedzieli" w Cieszynie. Obecnie za­
notować nam należy nowy zakaz umo­
tywowany dosłownie wyżej przytoczo­
nym argumentem. Oto cieszyńskie gnia­
zdo Sokoła zaprojektowało na 6. wrze­
śnia br. wycieczkę do miasta Bogu- 
mina, połączony z popisami gimnasty­
cznymi. W  wycieczce tej miało wziąć 
udział około sto osob.

Gdy jednak wiadomość ta dotarta 
do obozu wroga, Niemcy cieszyńscy,

Fanferlot z cudowną szybkością 
znikł w ciemnym gabinecie przytykają­
cym do jadalnego pokoju.

Jeszcze nie zdążył drzwi zamknąć, 
gdy weszła Nina.

Przebóg’ biedna dziewczyna zmie­
niła się bardzo. Zbladła, policzki jej 
zapadły, usta straciły wyzywający po­
łysk, a oczy błyszczące fosforycznym 
ogniem, zaczerwienione od łez, okolone 
były czarną obwódką.

Zobaczywszy ją, pani Aleksandra 
nie mogła wstrzymać okrzyku zadzi­
wienia.

— Jakto. Kochana pani wychodzi?
— Muszę, moja pani, i przyszłam 

prosić panią, jeśliby kto przyszedł pod­
czas mojej rueobeoności, żeby po­
czekał.

—  A gdzież pani idziesz, dobry 
Boże! o tej godzinie i do tego chora?

Gypsy zawahała się chwilę. >
— O! proszę panią — rzekła po 

chwili — pani jestes dla mnie tak do­
brą, że mogę ci się zwierzyć; przeczy­
taj pani ten bilet, który posługacz miej­
ski oddał mi dopiero.

— Jakio — rzekła pani Aleksan­
dra zdumiona — posługacz! poszedł aż 
do pani?

— Cóż w tem dziw nego5
— O! nic, nic, — odrz.ekla eks- 

modniarka.
— I zaczęła czytać tak głośno, 

aby ją słyszeć było można w gabi 
necie:

„Przyjaciel Prospera, który nie mo­
że ani przyjąć pani, ani pójść do niej, 
potrzebuje koniecznie z panią pomówić. 
Dziś w ieczorem, to jest w poniedziałek 
bądź pani z uderzeniem dziewiątej w 
biurze omnibusów naprzeciwko wieży 
św. jukóoa, a ten, który to pisze, zbli-

z dr Ottym na czele uderzyli na alarm, 
zmobilizou ali swych turnerów' z caiego 
wschodniego Śląska na ten dzień, aby 
bronić „niemieckiego" Bogurnina przed 
najazdem polskim. Stary to fortel, któ­
ry, rzecz jasna, wywołał pożądany 
efekt. Starostwo frysztackie

z obawy rozruchów,
do których Niemcy poczynili daleko 
idące przygotowania, zabroniło Polakom 
odbycia rzeczonej wycieczki. Turnerom  
natomiast starostwo udzieliło pozwolenia 
na urządzenie „dnia niemieckiego". Oto 
więc nowa próbka kultury hakaty- 
stycznej.

Ciekawa wiadomość nctowans jest 
w pismach berlińskich. Oto miasto Za­
orze, na Górnym Śląsku, podało do mi­
nisterstwa wojny prośbę o umieszcze­
nie w nim

pruskiej załogi wojskowej.
Prośbę swrą motywują tem, że w mie­
ście wzmaga się ruch narodowo-polski, 
i co ważniejsze, że tamtejsze fiskalne 
zakłady kopalniane, w których uloko­
wanych jest 6u milionów marek, nie 
są dostatecznie zapewnione (?).

Ten ostatni argument dowodzi, że 
Niemcy, którzy

nie boją się nikogo, prócz Boga, 
są w rzeczywistości największymi tchó­
rzami na kuli ziemskiej.

*

D it Zeil na podstawie informacyj 
z Kół parlamentarnych donosi, że wsku­
tek wzrastającej agitacyi w  sierach 
agrarnych, widoki załatwienia traktatu 
handlowego z Serbią przed 1. stycznia 
1909

niezmiernie się zmniejszyły
Agraryusze bowiem niemieccy, zdecy­
dowani urządza obstrukcyę, celem nie­
dopuszczenia tej sprawy dc parlamen­
tarnego załatwienia.

*

Berliner Tagblatt donosi z Peters­
burga, że prezydent Dum y Chomiakow 
wyraził się przed dziennikarzami, że 
Duma będzie musiała przystąpić jak naj­
szybciej do
przeprowadzenia reform wewnętrznych,
ponieważ w Rosyi, szczególniej zaś na 
prowincyi, zapanowało całkowite bez­
prawie. Do wzrastającej agitacyi reak­
cyjnej przeciw Dumie, nie przywiązuje 
Chomiakow zbyt wielkiej wagi.

*

Wedle nadeszlych tu z Paryża 
drogą prywatną informacyj, od 3 dni

ży sie do pani i objaśni co ma do po­
wiedzenia. W skazuję pani umyślnie 
miejsce to na schadzkę, aby od umysłu 
jej odsunąć wszelką obawę.

—  1 pani idziesz na tę scnadzkęl 
zawołała pani Aleksandra.

— Oczywiście.
— Ależ to jest okropna nieroz­

tropność, szaleństwo, to zasadzka 1
—  Ej, mniejsza o to! —  przer­

wała Gypsy — jestem już tak nieszczę­
śliwa, że niczego wiecej się nie oba­
wiam.

I nie chcąc słyszeć ani słowa wię­
cej, wyszła.

Jeszcze Gypsy nie była na ulicy, 
kiedy Fanferlot wyskoczył ze swej kry­
jówki.

Słodki ajent zielony był ze złości, 
a klął jak opętany.

—  Kroćset milionów piorunów'! — 
wrzasną! — cóż to za dom ten pod 
„Wielkim Archaniołem", w którym każ­
dy przechadzać się może, jak po pu­
blicznym placu!

Dawna magazynierka skonfundo­
wana i drżąca, nie wiedziała gdzie się 
pudzieć,

— Czy kto kiedy w idział coś po­
dobnego! — krzyczał dalej ajent — 
posługacz przyszedł i nikt go nie wi­
dział ! Jakże on mógł wyjść tak pokry- 
jomu. 1 ty, Aleksandro, kobieta inteli­
gentna. jesteś tak prostoduszną, że 
wstrzymujesz tę żmiję od schadzki!..

— Ależ mój drogi...
— Jakto! nie pojmujesz, że ja 

pójdę za nią i dowiem się tego, co ona 
przed nami ukrywa. Dalej pomódz mi, 
potrzeba, aby rnnie nie poznała.

I w kilku obrotach, Fanferlot wło- 
żvv. szy perukę i przeczepiwszy gęstą 
brodę, już nie był do siebie podobnym

panuje w ministerstwie wojny, na* er 
gorączkowa praca. Chodzi, jak słychać, o
postawienie na stopie wojennej, ws2 ,s t-  
kich nadgranicznych pułków francuskich

a>)

Korespcndencya,
Sokal, 1. wrzemia 1908.

Będąc przyjacielem Gońca, który 
się ogólnie podoba głownie z tego 
względu, iż jest bezpartyjnem a szcze­
rze narodowem i p r a w d o  m o w n e m  
polskiem pismem — chciałbym choc 
kilka spraw poruszyć w jego łamach, 
bo widzę, że o nas nikt do Szano­
wnej Redakcyi nie pisze.

Tegoroczne słoty uczyniły tu, jak 
wszędzie w kraju, wiele szkody. Nie 
spowodują one może u nas tak wiel­
kiej Męski, jak w innych stronach, je­
dnakowoż głód do niejednej chaty za­
glądnie w zimie i na przednówku, je­
żeli wczas nie przyj'dzie społeczeństwo 
po obywatelsku z pomocą.

Słusznie Goniec twieidzi, że urzę­
dowa akcya nie będzie dla wszystkich 
lekarstwem. Znane są dzieje ratunko­
wej akcyi z przed laty (mieszkałem 
wówczas w innym powiecie) —  gdzie 
to urzędowe komitety bawiły się w 
protekeyonalizm sympatycznych sob.e 
jednostek — gdzie w tańszą sól i otrę­
by dla bydła zaopatrywały się przede- 
wszystkiem niektóre dwory, gdzie zbo­
że lub kartofle zakupywały komitety 
nie wprost od producentów lecz za po­
średnictwem wygodnych żydowskich 
benjaminków, którzy faktorując podbi­
jali ceny zbeża i całą nadwyżkę cho­
wali do kieszeni.

A pożtfi się Boże, co się to działo 
z rozdawnictwem zapomóg np. soli by­
dlęcej. Biedny chłopek aawno za bez­
cen sprzeaal krowinę, bo nie miał pa­
szy — więc gdy dostał według urzę­
dowego wykazu w prezencie kilka ki­
logramów soli — sprzedał ją zaraz w 
karczmie w zamiar, za... wódkę. T a­
kich i t. p. przykładów możnaby wyli­
czyć setki.

Same statystyki i „urzędowe" figu­
ry w komitetach nie wystaiczą — tuby 
trzeba samorzutnej a współdziałającej 
akcyi obywatelskiej — skonsolidowa­
nej z rozumnymi, uczciwymi a chętny­
mi obywatelami w każdej wiosce przez 
delegatów. Inaczej zn rwu na oko dożo 
pieniędzy się wyda — a rezultat bę­
dzie nikły.

Chyba, że chodzi tu o to, ut ali- 
ąuid fecisse videalur.

Okrył się bluzą i przybrał wszystkie 
pozory jednego z tych niekoniecznie 
poczciwych rzemieślników, którzy szu­
kają niby roboty, a proszą Boga, żeby 
jej nie znaleźli.

Gdy był juz gotów, zapytała pani 
Aleksandra, zawsze pełna troskliwości 
swego poczciwca

— A masz-że kartę swoją i rącskę 
z ołowiem?

— Mam, mam! każ tymczasem 
rzucić na pocztę list tej dziewki dc Cla- 
merana, i... mniej się na baczności.

I nie słuchając małżonki, która 
wołała za nim. — „Szczęśliwego po­
wodzenia!" — Fanferlot wyskoczył na 
ulicę.

Gypsy wyszła o dziesięć minut 
wcześniej, ale on prędko się z nią 
zrównał.

Fanferlot pędził drogą, którą miała 
iść Gypsy i doścignął ją w połowie 
m ostu Change.

Szla krokiem nierównym, raz pręd­
ko, to znów wolniej, jak osoba nie­
cierpliwie dążąca do celu, co wyszedł­
szy wcześniej, chce zużyć czas.

Na placu Chatelet przeszła się kilka 
razy, popatrzyła na afisze teatralne po 
siedziała chwilę na ławeczce, nareszcie 
o trzy kwadranse na dziewiątą usiadła 
na ławeczce w biurze omnibusów.

W minutę po niej u szedł Fanfer­
lot. Ale mimo przyprawionej brody 
obawiał się oczu Niny, usiadł więc w 
przeciwnej stronie biura w cieniu.

— Szczególniejsze miejsce na 
schadzkę — pomyślał studyuiąc Ninę. 
Ale kto ją  mógł jej zazpaczyć ? Po cie 
kawości jaką czytam w jej oczach, po 
wyraźnym niepokoju, przysiągłbym, że 
mewie kogo oczekuje!

(C. d. n.)
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Szkoda jednak może o tein pisać, 
bo u nas niestety, niema poczucia so­
lidarności społecznej —  zaTo egoizm, 
lenistwo, lub... geszefciarstw o święcą 
tryumfy.

2e niema u  nas zmysłu społeczne­
go ani poczucia narodowego, dowodzi 
także straszny wyzysk naszych wło- 
ś ,an, przez agentów emigracyjnych. 
Zdałoby się założyć dla tej sprawy ta­
nie pisemko ludowe, —  któreby lud 
objaśniało i pouczało, cc i jak ma ro­
bić — jeżeli już koniecznie- z naszej 
bu dnej i głodnej Galicyi wyjeżdżać 
musi.

Na prasę ukraińską liczyć nie mo­
żna w tym kierunku. Ona umie tylko 
podburzać i sama pcha lud w otchłań 
nędzy, rozpaczy i... w  ramiona hyen 
emigracyjnych, często w księżej sutan­
nie chodzących, a płatnych „od sztuki11.

Można tylko się spodziewać, że z 
polskiej strony zlituje się kioś nad bie­
dnym bałamuconym ludem. (Właśnie 
redatrcya Polskiego Przeglądu E m igra­
cyjnego, zamierza się przekształcić na 
takie pisemko ludowe, o czem wkrótce 
obszerniej doniesiemy. Przyp. Red.).

Niezdrową agitacyę za wychodź- 
twem do Brazylii, która tu liczne ofia­
ry pożera, trzeba komtcznie uśmierzyć.

byłem w przejezdzie 29. ub. mie­
siąca świadkiem wyjazdu wychodźców 
z Korczowa, Lfhnowa i innych stacyj 
do Brazylii i rozmawiałem z nimi w 
wagonie, więc w najDlizszym liście po­
dzielę się z Czytelnikami Gońca k.lko- 
ma jeszcze spostrzeżeniami.

2 tajem nic lw ow skiej nciicyi.
Pajęcza siatka

(Ciąg dalszy.)

Miałem zamiar po piorwszvn* akcie 
poprosić ją o afisz i w ten sposób na­
wiązać rozmowę i może bardzo poży­
teczną znajomość, gdy w tern niestety 
zaraz po frunięciu kurtyny w górę po 
pauzie frunęła i m ojt sąsiadka i wiecej 
się już nie pokazała Byłbym się temu 
nie dziwił bardzo gdyby nie fakt, że 
i Łukowski sie ulotnił. Począłem nad 
tern głęboko się zastanawiać. Przypo­
minałem sobie rysy owej pani,. Sta­
nowczo widziałem ja  kiedyś, ale kiedy 
i gdzie? Wyszedłem na kurytarz, aby 
swobodniej rozmyślać i szczegóły w pa­
mięci odgrzebywać. Po mozolnych wy­
siłkach umysłu doszedłem do pewnika. 
T a pani tańczyła kadryla z Witkiem 
na wieczorku jaśminowym w parku 
Stryjskim. Tak jest. Zajmowała mnie 
ówczas ogromnie. Ładna bestyjka — 
ani słowa. W tedy jednak inaczej była 
uczesana i miała we włosach szpilkę 
z główką w kształcie — pajęczej sia­
tki. Aha... „da liegt der H und“. Zaraz, 
zaraz... Zdaje mi się, że i dziś widzia­
łem tę siatkę... Ach, Droszka! Owa pa­
ni miała złotą Droszkę pod szyją, a na 
tej broszce emanowana siatka... Ze tez 
odrazu na to uwagi nie zwróciłem, a 
to ze mnie za przepłoszeniem, bałwan. 
Co innego komisarz, ten ma nos!... 
Z parteru wywąchal, co na balkonie 
tajemnicą trąci. W ywąchal... i jest mo­
że obecnie na tropie zagadkowej Ja ­
mniki. . A to bestya sp ry tn a!

Siedziałem w teatrze aż do ukoń­
czenia sztuki. Łukowski już nie wrócił, 
a ponieważ byłem mocno sprawą jego 
zniknięcia zainteresowany, poszedłem 
wprost z teatru do jego kancelaryi. 
Nie zastałem go jednak, co mnie bar­
dzo Zdenerwowało.

Na drugi dzień rano wstąpiłem 
na pocztę. Gansberg jeszcze się kręcił 
ale niczego nie wywąchal. Do mnie 
zas był ust poste restante tej treśc i:

„Powtarzam, że jestes pan zaro- 
zumiały głupiec. Zamiast moich listów’, 
posiał.ś czyste kartki i w dodatku po­
stawiłeś pan ajenta na straż}’. Mimo 
to ja  list pański odebrałam i gwiżdżę 
na pana i pańskiego ajenta, nie żąda­
jąc juz listów i wyrzekając się daLzej 
korespondencyi z panem. S. P .“

Po przeczytaniu listu kazałem

Gansbergowi isć, gdzie mu się podo­
ba, bo usługa jego jest zupełnie zby­
teczna

— List, o który chodziło już pod­
jęty — powiedziałem m u tonem w y­
mówki,

—  Niech szlag trafi —  odbur­
knął. — Ja tak nie miałem czasu. Na­
wet nie mogłem zajść do budowy mo­
jej najnowszej kamienicy. Ale pocze­
kajcie panowie, ja tę parną złapię, ja  
ją  muszę złapać, zeb} m taki zdrów był, 
Zobacz}rcie.

I pobiegł szybko, zapewne do b u ­
dowy swojej kamienicy, a ja udałem się 
do Łukowskiego. Był bardzo w’esoło 
usposobiony.

— Tajemnicza pani siedziała obok 
pana na pierwszym balkonie p-zez ca­
ły pierwszy akt — ozwał się .roni- 
cznie — i pan jej niepoznałeś, a szko­
da, miałbyś pan był satysfakcyę taką, 
jak ja. Wyobraź pan sobie, byłem u 
niej w domu.

— Doprawdy ?
Zajmuje dwa kawalerskie pokoje 

przy ulicy Zyblikiewicza. UmeDlowa- 
przepyszne, stylowe. Na ścianach i po­
dłogach dywany perskie i japońskie 
makaty — a buduar... żałui pan, żeś 
z nia nie poszedł...

— Ale w jaki sposób udało się 
to kom isarzow i’

— W  sposób nie bardzo łatwy. 
Przedewszystkiem musiałem sobi- po­
życzyć cywilnego ubrania w gardero­
bie Berskiego za kulisami. Artyści prze 
brali mnie piorunem, poczem stanąłem 
przy drzwiach parterowych w v\ idowni 
i zwróciłem baczne oko na ową panią, 
u której przed tern przez lornetkę spo­
strzegłem broszkę z siatką pajęczą. 
Przyszło mi na myśl, że jeśli to jest 
owa pani, której szukamy, to ona przed 
godziną dziewiątą wyjść musi.

— ?
— Pisała o tern do sw'ego ko­

chanka, że go o dziewiątej oczekuje. 
Pan sam to czytałeś.

— Ach prawda 1 No i cóż dalej f
— Ow óż pani owa wyszła trzy 

kwadranse na dziewiątą, jak to przy­
puszczałem. Udałem się zaraz za nią 
i na Hetmańskiej przystąpiłem do niej 
całkiem obcesowo oświadczając, że 
mam ważny interes. Z początku me 
chciała się ze mną w'dawać w rozmo­
wę i groziła przywołaniem polieyanta, 
lecz, gdy jej wymieniłem nazwisko ko­
chanka, odobruchała się. Szliśmy po­
tem razem aż do jej domu

— I przyjęła pana o tej porze?
— Oczywiście. Jest bardzo na 

swego kochanka oburzona. Uważa go 
za skąpca, za idyotę i niedołęgę.

— A pan jak się jej przedsta­
wiłeś?

— Rozumie się, źe wymieniłem 
nazwisko obce. Ale ona długo niedo­
wierzała, zanim się dała przekonać, że 
wcale komisarzem Łukowskim me je ­
stem. (C. d. n.) (n. /•.)

W y b o r y
w I. okręgu  rn. Lwowa.

Kandydat wszystkich stronnictw 
polskich Dr. Gustaw Roszkowski stawał 
wczoraj przed zebraniem członków 
stronnictwa narod.-dem. w sal; Io w . 
politechnicznego.

Obradom przewodniozył dr. S t a h l ,  
sekretarzował p. Szczurkiewicz.

Powitany oklaskami kandydat o- 
świadczył, że nie czuje się obcym 
wśród członków tego stronnictwa — a 
zdeklarowawszy się jako demokrata 
polski i jako zwolennik unii demokra­
tycznej, której przyrzekł być gorącym 
rzecznikiem.

Oświadczył wreszcie, że uważa 
narodową demukracyę i klub posłów 
demokratyczno-narodowych za najbliż­
szych klubu, do którego będzie nale­
gał, Między nim (prof. Roszkowskim; 
a stronnictwem narodowo-demokraty- 
cznem zasadniczych różnic niema, a je­
żeli są jakie drobnostkowe różnice, to 
życzeniem jego jest, a staraniem, gdy

zostanie wybrany, będzie się starał na 
wet te drobne różnice usunąć i dopro- 
wadzić do jak największego zbliżenia 
obu grup demokratycznych zjednoczo­
nych w unii.

W  końcu przedstawił inne punkty 
swego programu politycznego, znane 
już czytelnikom naszym.

Po dłuższej dyskusyi, w której 
zabierali głos dr, Battaglia, dr Grabski, 
dr. Adam, Janelli i t a uchwalono 
jednogłośnie całą siłą i energią popie­
rać kandydaturę dra R o s z k o w ­
s k i e g o .

*
Do jakiego stopnia rozwydrzenia 

i terroru doszło ze strony czerwonych 
drabów, niech posłuży fakt następu­
ją c y

Oto onegdaj po 10-te; godzmte 
wieczorem, w jednej z ręstąuracyj w 
Rynku, obywatel lwowski p Z., poka­
zywał przyjacielowi swemu doręczoną 
mu świeżo kartę legitymacyjną i kaKę 
do głosowania. W  chwili, kiedy przy­
jaciel przypatrywał się tym papierom, 
jakiś pan zbliżył się z prośbą, aby i 
jemu kartę pokazać.

Kiedy pan Z. prośbie jego zadość 
uczynił, nieznajomy zaniósł kartę do 
swojego stołu, wybił na niej stampilią 
nazwisko Hankiew icza, e następnie od­
dał ją właścicielowi mówiąc z ugrzecz- 
nieniem: „Wiem, że pań głosować bę­
dzie na Hankiewicza, pozwoliłem więc 
sobie umieścić na pańskiej karcie jego 
nazwisko Kiedy p. Z. zażądał od nie­
znajomego podania nazwiska, ten, wruz 
z dwoma towarzyszami, rzuc.wszy pod 
adresem p. Z. orutainą obelgę, wyszedł 
szybko z lokalu. Pan Z. wyszedł za nim 
i przytrzymawszy go na chodniku, za­
wołał na polieyanta. W ówczas przy­
trzymany dobył z kieszeni rewolweru 
i wymierzywszy do p. Z., zawołał że 
mu w łeb palnie, skoro go natychmiast 
nie puści. Na takie dictum, p. Z. w y­
puścił draba istotnie i powrócił do re- 
stauracyi.

A więc zaczyna być rewolwer w 
robocie. Do pięknych czasów doszliśmy.

I co na to władze bezpieczeństwa? 
Gdzie ustaw ą zabezpieczona swoboda 
wyborów ?

Z przygód d M i i t a a .
Lifschtltz, którego wczoraj miałem 

zaszczyt przedstawić czytelnikom Gońca, 
jest nietylko dobrym handlowcem, ale 
i bardzo miłym gawędziarzem. W obec 
mnie odgrywa on zawsze rolę mento­
ra, i na przykładach zaczerpniętych z 
własnego życia objaśnia mnie i ucz}, 
jak należy postępować, aby /człowiek 
był zdrów i dobrze mu się działo.

Raz zastał mnie Lifschiitz w złym 
humorze i pyta, co m. jest. Mówię 
mu, źe z jednym znajomym tak się w 
kawiarni pokłóciłem, że aż przyszło do 
aw aniury.

— To źle — rzekł poważnie 
Lifschutz. — Pan potrzebuje być nie­
tylko mądry, ale i spokojny człowiek. 
Mnie sze nieraz trafiało aw antury, a ja 
jednak awantury niezrobiaŁ Tamtego 
tygodnia ja  szedział w restauracyi u 
Citrona i pił piwo. Na to przychodzi 
taki batiar, so a Hallunke, szada koło 
mnie i pluje mi w piwo do szklanki 
Ja go sze pitam, co to jest, a on 
wzion moje piwo i wlał mi je do mo­
jego cylinder. Tak ja go sze znowu 
pitam, jak on to szmi robić, a ur. gibt 
mer a Patsch aufs Maul, że ja spady- 
wał z krzesełka. Nu, pan młodszy, to 
pan byłby zrobił zaraz a Mordskra- 
wallt — a wi pan, co ja  jemu zrobiał 
na złoszcz? Ja wżon moji szklankę i 
moji cylinder i ja poszedł do innego 
stolika.

Innym lazem skarżyłem się Lif- 
schutzowi, żem zgubił w tym tygodniu 
już drugą chustkę do nosa.

— Jak to pan mógł zgubieć? — 
spytał Lifschutz lekceważącym tORem.— 
Pan widział, że pan zgubią)? No, to 
niech pan nie mówi. Może pan chustki 
gdzie schował i pan o tem niepamięta. 
Tamtego roku na żydowskie Wielkanoc 
to ja poszedł do łaźni, aby sze wiką-

pać. Jak ja  już Dył ubrany —  ge- 
walt! — nima moi kamizelki. Paj&chy 
szukał, i ja szukał, i wszyscy szu­
ka! — i una sze nie znalazia. Ja tyż 
miszlał, co ja ji zgubił, i ja kupiał sobi 
inne kamizelki. Tego roku na szwięta 
wielkanocne ja  poszedł znowu do ła­
źni, i co pan powi, ta stara kamizelki 
sze znalazła. Gdzie una była? Una była 
na mni, tylko ja tamtego roku prżez 
omyłki wdział je pod koszule.

C i e k a w e  w i d o w i s k o .
Od szeregu lat dobijała się repre- 

zentacya kiaju i stolicy, iakoteż Izba 
nandlowa i Rada Kolejowa o rozszerze­
nie magazynów kolejowych na głównym 
dworcu kolejowym we Lwowie. A mia­
rodajne czynniki kolejowej dyrekcyi 
lwowskiej siały referaty za referatami 
do zielonem suknem przykrytych sto­
łów’ ministeryalnych — a często tylko 
do ministeryalnych koszów —  przed­
stawiając cierpliwie, pokornie a wy­
czerpujące straszliwie opłakane stosun­
ki ruchu towarowego w lwowskich 
ciasnych odwiecznych magazynach, jak 
również potrzebę rychłego rozszerzenia 
hal warsztatowych — które już od- 
daw na okazały się niewystarczają­
cemu

Bożkowie wiedeńsk.ej centrali dali 
się nareszcie przebłagać — zmiękły ich 
„exhibitoweu zaszimlowane serca i dziś 
już mogą wszyscy inieiesowani z ra­
dością i dumą spoglądać na wspaniały 
widok ceglanych magazynowycn i war­
sztatowych murów.

Ale tylko m u r ó  w.
I tu cię zaczyna owo ciekawe wi­

dowisko.
Czy nazwać je tragedyą, czy far­

są, komedyą czy... kpinami —  niech 
osądzą ci, do których to należy.

My się ograniczamy na podaniu 
do wiadomości rzeczy, o którejby się 
pewme nawet, tureckim filozofom w 
konstytucyjnej Turcyi nie śniło.

Oto, na pytanie, dlaczego te.piękne 
czerwone mury tych tak bardzo po­
trzebnych gmachów, od kilku już mie­
sięcy wystawiają swą dziewiczą nagość 
na rujnujące skutki deszczowej aury — 
usłyszeliśmy w odpowiedzi z ust bar­
dzo poważnych, że... ale to chy­
ba tylko żarty..., że akty koszto­
rysów nakrycia tj. konstrukcyi dacnów 
l e ż ą  j e s z c z e  d o t ą d  w m i n i ­
s t e r s t w i e  n i e  z a ł a t w i o n e .

W  którerr ministerstwie, czy kole- 
jowem, czy finansów, interlokutor nasz 
nie umiał powiedzieć. Jakkolwiekbądź 
sam fakt za siebie mówi — a wiado­
mo każdemu lojalnemu austryackiemu 
poddanemu dostatecznie, że łatwiej jest 
przejść wielbłądowi przez ucho igielne, 
aniżeli najbardziej piekącej sprawie (je­
żeli ona ma nieszczęście być exh,bitem 
czyli aktem) przedostać się przez stu- 
biurowy filtr ministeryalnych radców i 
szefów, których nadzwyczajnie ciężka 
praca polega zazwyczaj na pracowitem 
podpisywaniu gotowych aktów.

Byc więc bardzo może, iż piękne 
murów widowisko zamieni się przez je­
sień i zimę na rumowisko, zanim ku 
większej chwale ekonomi^ biurokra­
tycznej ostatni podpis ostatniego hoira- 
ta znajdzie się na marginesie odnośne­
go aktu.

O Austryo I Kiedyż T y zechcesz 
zrozumieć, że koiej jest handlowym 
interesem a nie biurokratycznym szim- 
lem ?

Warsztaty studenckie.
Dziś dnia 4. wrześma o godzinie 

/-m ej wieczorem, odbędzie się w biurze 
Ligi pomocy przemysłowej (Chorąż- 
czyzna 27), zebranie założycieli, celem 
naradzenia się nad sprawą otwarcia 
tychże warsztatów, już z początkiem 
bieżącego ruku szkolnego.

W arsztaty studenckie, to nowość 
niebywała. Liga pomocy przemysłowej, 
postanowiła zapomocą warsztatów stu-
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denckich, zwalczać fałszywy wstyd i 
brak ochoty do pracy fizycznej w na- 
szem społeczeństwie. Czy to w  kołach 
inteligeneyi, czy w kołach rzemieślni­
czych, czy nawet wśród ludu, objawia 
się zbyt silnie dążność do kierowania 
młodzieży na urzędników. W skutek te­
go rok rocznie przybywają nam nowe 
zastępy wyrobników biurowych, w ywo­
łując przeludnienie w stanie urzędni­
czym, a szkoły średnie niemogą po­
mieścić nawału młodzieży, pchanej 
przez rodziców fałszywą ambicyą na 
stanowisko urzędnicze. A tymczasem 
nieliczne szkoły przemysłowe i zawo­
dowe, założone z wielkim nakładem 
ofiar, świecą pustkami.

Zamiast zdrowej kultury pracy — 
szerzy się w kraju kult wytartego przy 
biurku łokcia, kult błyszczącej nędzy 
urzędniczej — zabijający ducha wolno­
ści umysłowej i obywatelskiej i szerzą­
cy ogólną pauperyzacyę społeczeństwa.

Ostatni czas wziąć się obok sze­
rzenia oświaty, idei piękna, kultury ży ­
cia i innych haseł społecznych do pod­
niesienia upadającej kultury pracy.

Inaczej, szkoda wysiłków jedno­
stek i społeczeństwa dla idei odrodze­
nia kraju.

Pozostanie ona bujnym wykwitem 
abstrakcyjnej miłości Ojczyzny — kró- 
rej ziemia usuwać się nam będzie na­
dal z pod nóg.

Dobry przykład dać muszą w ar­
stwy uświadomione, a zwłaszcza inte­
ligencja miejska.

Młodzież z tych warstw okazać 
musi przykładem swoim, że nie gardzi 
pracą ręczną —  że ją cenić i szano­
wać winien i potrafi każdy, komu przy­
szłość kraju i narodu leży na sercu,— 
ze zdobywanie wyższego wykształcenia 
nie uwalnia od praktycznej znajomości 
warunków, w jakich tworzy się wła­
ściwa podstawa dobrobytu, zależna 
przedewszystkiem od rozwoju zdrowej 
umiejętnej pracy wytwórczej.

W ówczas i w warstwach mniej 
uświadomionych, znikać zacznie uprze­
dzenie, wstyd i obawa pozostania w 
sferze pracy fizycznej — rzemieślnika 
lub robotnika i fałszywe mniemanie
0 wyższej wartości zawodów pracują­
cych w dziedzinie pióra, nauki, w sfe­
rze uniformów i urzędowej pensyii

Młodzieży szkół średnich — ane­
micznej z braku ruchu, przeciążonej 
balastem suchej teoretycznej nauki — 
trzeba dać możność fizycznego wyra­
biania zdrowych muszkułów, kształcenia
1 hartowania woli przez pokonanie 
obawy i wstydu pracy, wyrabiania 
zręczności, cierpliwości, wytrwałości i 
innych cnót obywatelskich.

Oto hasła, któremi powodowali się 
założyciele warsztatów studenckich. 
Przy sposobności opiszemy je szczegó­
łowo, dziś tylko ślemy nowej instytucyi 
prawdziwie szczere „Szczęść Boże"!

Naokoło św iata.
k _____
{Ubezpieczenie od szkód w małżeń­
stwie. — Porcelana w płucach. —  Ślub  

przez kratę. — Wdowieńska flaga.
W  każdym zakładzie ubezpiecze­

nia istnieją t. zw. teciinicy asekuracyjni, 
którzy pracują ciągle nad sposobami 
ułatwienia i rozszerzenia systemów ase­
kuracyjnych. W ynajdują więc także 
nowe asekuracye.

Najpomysłowszymi naturalnie są 
i w tym dziale Amerykanie. Pewien 
Nowojorczyk powołał niedawno do ży­
cia ubezpieczenie od szkód w małżeń­
stwie, pól roku zaś temu założył pe­
wien Anglik zakład ubezpieczenia od 
pozostania kawalerem.

Premie ubezpieczenia od szkód 
w małżeństwie nie są wyższe niż przy 
innych ubezpieczeniach od ognia, gra­
du, wylewów i kradzieży. Jedynym  
warunkiem przyjęcia jest poświadczenie, 
że ubezpieczający się jest rzeczywiście 
żonatym, ewentualnie mężatką. Odszko­
dowanie zaś zostaje wypłaconem ubez­
pieczonej osobie ze związku małżeń­
skiego za wszelkie szkody fizyczne 
i duchowe, jakie się poniosło w mał­
żeństwie i z powodu małżeństwa, 
a któreto szkody poświadczy lekarz.

*

W jednej z niemieckich klinik uni­
wersyteckich badano płuca robotnika, 
zatrudnionego we fabryce porcelany.

Były one tak nabite wprost składnika­
mi mineralnymi, że tylko z trudnością, 
i to za pomocą gwałtownego zastoso­
wania noża i nożyc zdołano je po­
krajać.

*
Nawet miłość jest silniejszą i ener­

giczniejszą w Ameryce, niż w Euro­
pie. Niedawno pokochali się w mieście 
Ottumina w Stanach Zjednoczonych 
pewien profesor i jego uczenica. Oj­
ciec tejże jednak, wyższy urzędnik 
państwa, sprzeciwił się temu małżeń­
stwu i kazał zamknąć konkurenta swej 
córki jako „szwankującego na umyśle". 
Panna jednak poszła z pastorem do 
więzienia, gdzie jej nie dopuszczono. 
W tedy zawołała głośno na swego na­
rzeczonego, aby przez kraty swej celi 
wystawił ramię. Gdy to się stało, złą­
czyły się ręce obojga narzeczonych, a 
pastor połączył ich węzłem małżeń­
skim.

Ojcu panny młodej nie pozostaje 
wobec tego, jak tylko uznać znów 
swego zięcia — zdrowym na um y­
śle.

*

Nieszczęśliwe wdowy europejskie 
noszą rok żałobę po swych ś. p. mał­
żonkach. Co kraj jednak, to obyczaj. 
1 tak we francuskiem Kongo czyni zw y­
czaj nie z czasu granicę dla powtórne­
go wyjścia za mąż, ale — wiatr. Mia­
nowicie wdowa wywiesza po śmierci 
męża przed swym domem chorągiew 
na wysokim słupie. Jak długo chorągwi 
tej nie nadweręży wiatr, burza, lub też 
inne wpływy atmosferyczne, tak długo 
wdowie nie wolno wyjść drugi raz za 
mąż. W iatr więc stanowi o długości 
czasu wdowieństwa. Czasem jest on tak 
łaskawym, że już w pierwszą noc po 
śmierci małżonka uszkodzi flagę wdo- 
w ieńską; kiedy indziej jednak musi bie­
dna wdowa czekać długie tygodnie i 
miesiące.

W e francuskiem Kongo więc mu­
si być wiatr u  kobiet wysoce szano­
wany.

D ©  P .  T .  w y b o r c ó w  I - g o  
o k r ę g u  m i a s t a  L w o w a ,

W imieniu karności i solidarności 
narodowej —  wzywamy tych obywateli 
wyborców, którzy z jakichbądź przyczyn 
są chwilowo nieobecni we Lwowie, aże­
by na dzień 7-go września b. r. powró­
cili i spełnili swój obowiązek obywa­
telski — głosując jednomyślnie na kan­
dydata narodowego, którym jest:

Dr. Dostaw Roszkowski.

Socjalny ftajfaafea.
(Do ryciny na 1 str.).

Czerwony pas w zanadrzu kamień 
I sztandar, który krwią pała,
Zapity pysk, wydęty brzuch 
To strój, to życie socyała!

Tam  szum Pełtwi hajdamakom 
[wesoło przygrywa 

A ochocza lira dida do tańca 
[porywa.

bis

Hankiewycz wziaw liru u  łapy 
Bzzzz, bzzzz, do mene wsi chodit’ 
Dajte szczo bud’ bodaj ochłapy 
Ja socyalnyj bidnyj did.

Jak zahraju wam ditoczki, jak 
[hołosom huknu 

To Roszkowśkyj bu Je posłom 
[a ja  z żalu puknu.

bis

Mądry Dick.
Jest on całkiem zwykłym, małym 

foksterierem. Skóra w piękne łatki, 
zgrabna głowa, oczy zdradzają inteli- 
gencyę. Niczem się nie odróżnia od in­
nych psów jego rasy. A jednak jest 
niepospolicie mądry. Tysiące franków 
ofiarowywano już jego szczęśliwemu 
posiadaczowi, kupcowi Drapeau w Pa­
ryżu; Drapeau jednak nigdy się nie 
nie mógł zdecydować na rozstanie się 
ze swoim Dickiem.

Dick jest bowiem jego faktotum,

dziewczęciem do wszystkiego, lokajem 
i posłańcem. O piątej rano zaczyna się 
jego służba. Przynosi wtedy z parteru 
domu błyszcząco wyczyszczone buciki 
swego pana i stawia je nienaruszone 
w  ich czystości przed jego drzwiami. 
Następnie udaje się na drugie piętro, 
gdzie mieszkają subjekci i pomocnicy. 
Staje przed każdemi drzwiami, skrobie 
w drzwi i szczeka tak długo, aż bu­
dzony odezwie się z pokoju. Budzi tak 
cały personal. Za dnia zaś załatwia 
wiele posyłek. Zna wielu stałych gości 
i wie gdzie mieszkają.

Przedpołudniem obchodzi ich i zbie­
ra zamówienia, które rozwozi następnie 
w małym wózku, do którego się za­
przęga! W  służbie przybiera bardzo u- 
rzędową minę i nieda się przekupić 
ani kawałkiem cukru, ani mięsa. Inka­
suje nawet pieniądze i przynosi je w 
małym pugilaresie, przytwierdzonym do 
obroży.

Przykrości nikt m u nigdy nie zro­
bił, owszem, wszyscy się starają o je­
go łaski i cały Paryż jest dumny z po­
siadania tak mądrego psa jak Dick.

„B o lą c zk a  s p o łe c ze ń stw a ".
Historga dziecka „na garnuszku

Sześdziesięcioletni jubileusz swego 
panowania uświetnił cesarz Franciszek 
Józef wiekopomnym czynem : pragnął
skierować wszelkie fundacye jubileu­
szowe w  jedno wielkie łożysko : fun- 
dacyj dla biednych, opuszczonych, 
osierociałych dzieci.

Dowód to niezmiernej wielkodu­
szności monarchy, dobroci serca i sło­
dyczy sędziwego władcy, który w po­
deszłym wieku pamięta o  tych tysią­
cach maluczkich sierotek i wydziedzi­
czonych, których łzawy los tak mało 
dziś serc wzrusza.

Wielkie instytucye bankowe i prze­
mysłowe całej Austryi złożyły impo­
nujące, w setki tysięcy idące fun­
dusze na cel, wskazany przez ce­
sarza. <

Galicya w  osobie swych m agna­
tów i potentatów finansowych nie p o ­
pisała się dotąd, słyszeliśmy tylko o 
fundacyi p. Herm ana we Lwowie. Cóż 
dalej ?...

Stan wychowania opuszczonej 
dziatwy jest tak straszliwy w Galicyi... 
Czy nasi milionerzy i wielomilionerzy 
odepchną szorstko myśl wszelką o tej 
wielotysięcznej, zaniedbanej rzeszy ma­
luczkich ?

Opowiemy tu pokrotce historyę ta­
kiego nieszczęśliwego stworzenia, które 
rosło parę swych biednych latek i le­
gło wreszcie ofiarą nie brutalności „wy­
chowawców", ale braku jakiegoś cie­
pła serdecznego i dobrego słowa.

W  r. 1901 powiła młoda, piękna 
dziewczyna, zatrudniona jako „nadeta- 
towa" artystka w jednem z wiedeń­
skich Variete, synka, w mieszkaniu je­
dnej z kobiet, które w takich wypad­
kach służą „radą i pomocą". Niemo­
wlę, ochrzczone jako Antoni, oddano 
na wieś do Styryi „na garnuszek".

Szlachetna opiekunka była dobrze 
zarabiającą praczką w tej miejscowości 
styryjskiej. Miałaby się całkiem dobrze 
gdyby nie — kieliszek. W ódka też po- 
żerałą znaczne dochody pani praczki. 
A miała ona do utrzymania jeszcze 
swoich troje dzieci. Póki wiedeńska ar­
tystka płaciła regularnie miesięczną pen- 
syjkę, póty i dziecku było dobrze.

Lecz za lat parę urwały się wy­
płaty za utrzymanie małego Tosia, a 
owej artystki nigdzie nie można było 
odszukać. Teraz nastały ciężkie, mę- 
czennicze dnie i tygodnie dla biedactwa. 
Praczka rozwścieczona, że musi za 
darmo je utrzymywać, dawała mu to 
na każdym miejscu odczuć. Resztki 
jedzenia ze stołu były pożywieniem 
wątłego Tosia, na spanie zaś rzucono 
mu trochę słomy na podłogę w kuchni. 
Tak przeżyła sierotka piąty i szósty rok 
życia. Blady Tosio chodził już do dru­
giej klasy ludowej szkoły i był jednym 
z najlepszych uczni, podczas gdy dwaj 
chłopcy jego wychowawczyni, powięk­
szali tylko liczby łobuzów w szkole. 
Los jednak dziecka był opłakany i lico­
wała się nad nim jedynie córeccka 
praczki, która sama sobie odjęła nieraz 
od ust, a nakarmiła głodne biedactwo. 
Te przestępstwa swej córeczki wyśle­

dzała zawsze matka, i obrzucała stekiem 
obelg małego Tosia. A ty darmozjadzie, 
ty przeklęty ciężarze, ty prawdziwa bo­
lączka świata!

Dziecko, wątłe z natury, zachoro­
wało raz, i musiało mimo srogich wy- 
pominań opiekunki zostać w domu. 
Siedziało to bez życia koło pieca ku ­
chennego, kiedy przed dom zajechał 
powóz z młoda, elegancką kobietą 
i starszym panem. Kobieta wysiadła 
i weszła do dom u; praczka poznała ją 
natychmiast jako matkę Tosia. Dama 
oświadczyła, że wychodzi za mąż i że, 
stosując się do życzenia narzeczonego, 
musi się na zawsze pozbyć dziecka. 
Za wzięcie Tosia na zawsze ofiarowała 
praczce 1000 koron.

Za chwilę układ był gotów. Praczka 
zagarnęła pieniądze i wybrała się zaraz 
do szynku, na nadzwyczajny trakta­
ment. Matka Tosia ledwo spojrzała na 
niego i odjechała. Dziecko pozostało 
same na swojej słomie. Pogorszyło mu 
się nagle, gorączkowało i w parę dni 
potem urosła jeszcze jedna mała mo­
giłka na wiejskim cmentarzu.

Czas odnowić p rz e d p ła tą
1  f £  5 0  l in a  w r z e s i e ń  

n a  k w a r t a ł  
d o  k o ń c a  r o k u  „  —  . .

2 „  5 0  „
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Kalendarzyk:
W  piątek rz.-kat. Rozalii Panny. — 

gr.-kat. Ahaftonika.
W sobotę rz.-kat. W awrzyńca B. — 

gr.-kat. Łuppa Mucz.

MIEJSCOWA.
Okulista Dr. Alfred Burzyński po­

wrócił
W kaplicy Domu rekolekcyjnego 

tui. Duninów Borkowskich) odbywać 
się będą w niedzielę i święta nabożeń­
stw a dla wszystkich przystępne z na­
stępującym porządkiem : Msze św. o
godzinie 6-tej, 8-mej i 10-tej (z kaza­
niem) ; popołudniu o godzinie 5-tej 
nieszpory z nauką.

Ogrzewanie wozów osobowych na 
dworcu kolejowym we Lwowie w cza­
sie sezonu zimowego, które tyle nastrę­
czało zawsze trudności, zostało po­
pchnięte na nowe tory dzięki wynalaz* 
czej przedsiębiorczości — jak nas za­
pewniono — obecnego naczelnika głó­
wnego dworca we Lwowie, p. Ge­
ringera.

Dotychczas było zwyczajem, że 
garnitury pociągów osobowych ogrze­
wano na dworcu osobnemi lokomoty­
wami przed odejściem pociągów. Ko­
szty takiego ogrzewania były olbrzy­
mie, zważywszy, że ze Lwowa odcho­
dzi bardzo wiele pociągów osobowych, 
więc ile garniturów stało na stacyi, ty 
le potrzeba było maszyn z obsługą itd.

P. Geringer rozwiązał sprawę bar 
dzo praktycznie. Za jego bowiem ini- 
cyatywą wydobyto ze składów jakiś 
stary bezużyteczny kocioł, ustawione 
go obok dworca przy torach — popro­
wadzono rury do miejsc, na których 
się ustawia garnitury pociągowe, — 
jednem słowem urządzono ogromnie 
tanim kosztem centralną ogrzewalnie 
garniturów na zimę.

Lekko licząc, urządzenie to za 
oszczędzi zarządowi kolejowemu wy­
datków najmniej 100.000 koron ro­
cznie

I gdyby to jakiś Niemiec lub choć 
by Czech wymyślił, to z pewnoście 
nie ominęła by go zato odpowiednie 
i to wysoka pieniężna nagroda. DU 
Polaka to może ostatecznie nawet i lis 
pochwalny okaże zię zbyt wysokierr 
odszczególr.i eniem.

Z ksiąg mądrości policyjnych. Ne
wóz kolei elektrycznej najechał wczora 
na Podwalu dorożkarz jednokonny nr 

| 98 i zbił szybę uderzywszy w nią dy 
1 szlem Szczęściem nikt z jaaących nie 

został zraniony.
Z mieszkania p. M aksa Goldbergs 

przy uł. Szpitalnej pod 1. 15 skra-
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dziono pugilares, zawierający 18 koron 
80 halerzy.

Feliks Gąsiorowski z Sokolnik od­
znacza się widocznie mewielaą przy­
tomnością umysłu, wczoraj bowiem 
przyjechawszy do Rynku zlazł z wozu 
i rak się gapił, że polieyant nie mogąc 
dociec do kogo koń należy, kazał go 
odprowadzić do policyi, gdzie się do­
piero w chwilę później przerażony' 
wieśniak zjawił.

E kspies Onufry Tuczapski, jadąc 
szybko a nieostrożnie ulicą Jagielloń­
ską. najechał i potłukł jakiegoś dzie­
ciaka. kturego rodzice zabran natych­
miast do aomu

Kradzież w IV. gimnazyum. W  dy- 
rekcyi IV. gimnazyum obok Techniki 
dokonano w nocy z 31. z. m. na 1-go 
znacznej kradzieży. Mianowicie z biurka 
tercyaoa Malichowskiego skradziono 
000 kor., będących własnością kate­
chetów zakładu. Znajdującej się w tej 
samej szufladzie książeczki Kasy oszczę­
dności i pieniędzy, będących własno­
ścią tercyana złodziej nie tknął. Prze­
prowadzone przez komisarza Łukom 
skiego śledztwo wykryło trudny do 
zrozumienia szczegół. Oto ani zamek 
werthesmowski, ani ściany szuflad 
biurka nie były naruszone. Na podsta­
wie dochodzeń zrobił komisarz Lukom- 
ski przypuszczenie, że kradzież zo­
stała sfmgowana. Przypuszczeniem tem 
uczuł się tercyan Malichowski pokrzy­
wdzony i wmósł do prokuratoryi skar­
gę o oszczerstwo.

Handel żywym towarem, Przypadek 
naprowadził onegdaj lwowską policyę 
na ślad niebezpiecznego handlarza ży­
wego towaru. Jest nim niejaki Lewi 
Bloch, krewny znanego handlarza drze­
wa Ecka. Przed dwoma laty, jako po 
dejrzany o handel żywego towaru, zo­
stał wydalony ze wszystkich krajów i 
królestw reprezentowanych w Radzie 
państwa. W  rok jednak później, Bloch 
wrócił do Lwowa, gdzie jako Leon 
Bloch założył sklep-k,

Policya nasza niewiedziala o jego 
pobycie we Lwowie, Bloch więc w zu­
pełnym spokoju oddał się ciemnym in­
teresom. Jak udowodniono, zawarł on 
ślub rytualny i zamierzał wywieźć swą 
żonę za granicę, gdzie naturalnie, chciał 
ją  oddać w ręce odpowiednich handla­
rzy. Na skutek jednak doniesienia pry­
watnego, aresztowano go, przyczem po­
licya zdołała odkryć tajemnice jego 
przeszłości i oddała go sądowi.

Posiedzenie Rady miejskiej. Na po­
czątku wczorajszego posiedzenia wy­
stosował r. dr. Mikołajski interpelacyę 
pod adresem prezydyum, dlaczego do­
tychczas nie zawiadom:ono fundacyi 
skarbkowskiej jacy radni zostali w y­
brani delegatami do tej fundacyi, oraz 
interpelacyę w sprawie potrzeby zarzą­
dzeń antycholerycznvch we Lwowie. 
Co do pierwszej rzeczy, odpowiedział 
prezydent, że musi to być nieporozu­
mienie, w sprawie drugie, ma odbyć 
się niebawem specyalne posiedzenie 
delegatów Rady i kcmisyi zdrowotnej.

Z kolei weszta na porządek dzien­
ny obrzydliwa sprawa skandaliczna 
z kartelem żelaznym jaka rrffiji’'' miej­
sce w Pradze w aferze Kestronka. Oto 
r. Olszewski oświadczył, że i nam kar­
tele wiele szkody przynoszą, albowiem 
nie pozwalają na rozsz°rzenie przemy­
słu i potęgują drożyznę. Kartele są 
przyczyną drożyzny budowlane; i dro­
żyzny mieszkań. Taksam o kartel ce­
mentowy w Galicyi zabija przemysł 
cementowy. Należy się postarać w przy­
szłej sesyi Sejmu o utw orzenie w kra^ 
ju nowej fabryki cementu. Następnie 
dr. Rucker zdawał sprawozdanie z ko- 
misyi obchodowej w. sprawie rampv na 
Żólkiewskiem. Folwark miejski Male- 
chow, po dłuższe! dyskusyi postano­
wiono wydzierżawić p. S. Sooolewskie- 
mu za 8.500 kor. Uchwalono także sub- 
wencyę w kwocie 8.000 kor. na bu­
dowę drogi krajowej do Jaryny. Soko- 
łowi-Macierzy pozwolono na zaciągnię­
cie hipotecznej pożyczki 159.000 kor. 
na pokrycie kosztów budow y drugiei 
sali. Po załatwieniu drobnych spraw’

administracyjnych posiedzenie o 10-tej 
wieczór zamknięto.

Zgon na ulicy. Przedwczoraj otrzy­
mał fizykat miejski kartkę z gorzkimi 
wyrzutami, iż we Lwowie już naw et na 
ulicy umierają z szkarlatyny, gdyż pe­
wna kobieta, niosąca chore dziecię do 
szpitala, spostrzagła w drodze, że dzie­
cko umarło. Sprawę natychmiast zba­
dano i stwierdzono, że było to dziecko 
zaledwie kilkutygodniowe, bez żadnych 
podejrzanych objawów.

Korespondencya rafuszowa.
Stan płonicy we Lwowie z dnia 3-ego 

września 1908.
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Nowo zgłuszeni choizy pochodzą 
z ulic : Zielonej, Ogórkowej, Korzenio- 
wsKiego, Leona Sapiehy, JanowsKiej, 
Piaskowej, Spadzistej, Krótkiej, Czar­
nieckiego, Szumlańskiego, — oraz 
z gminy Polańczyka w powiecie liskim. 
Z tych 13 chorych przypada 12 na 
dzieci w wieku od 5 do 10 la t, jeden 
wypadek zgłoszony dotyczy dziecka 
18-miesięcznego, co jest wypadkiem na­
der rzadk:m.

Dom przedpugrzebowy. Obecna do­
ba groźnej epidemii płonicy skłoniła 
prezydyum miasta do stworzenia bodaj 
tymczasowego domu przedpogrzebo- 
wego, zanim dom taki stały, wzorowo 
urządzony będzie mógł powstać. W  tych 
dniach dom przedpugrzebowy prowizo­
ryczny będzie założony przy cmentarzu 
łyczakowskim. Niebawem zaś przedłoży 
prezydyum miasta ostateczne wnioski 
co do stałego domu przedoogrzebo- 
wego.

Szkarlatyna w Galicyi. Dąs oster- 
reichische S<initdls>vesen, organ c, k 
najwyższej Rady zdrowia z dnia 27. 
sierpnia b r. podaje następujące daty 
o szkarlatyn.e w Galicyi. Mianowicie 
objęte są tą chorobą: miasto Lwów,
w powiecie bóbreckim gmina Chodo- 
rów’, w powiecie brodzkim miasto Bro­
dy, w powiecie brzeskim Filipowi- 
ce ; w  buczackim miasto Buczacz, Lesz 
czauce, Puźniki; w drohcbyckim Horu- 
c k o ; w husiatyńskim Kopyczyńce, Zie­
lona ; w jarosławskim miasto Jarosław, 
Miękisz nowy, Tuchla w kamione- 
ckim ; Stojanów, W.ierzbiany ; w ko­
sowskim : Kobaki, Stare Kuty, miasto 
Kuty ; w powiecie lwowskim : Zarudce, 
Zaszków, W iuniki; w mieleckim : Dul- 
cza wielka ; w nadwórniańskim : Dela- 
tyn, D obrotw ór; w nowotarskim : Sro- 
inowrne w yzne^-w  przemyskim : Popo- 
wice, Hruszatyce ; w przemyślanskim: 
Korzelice; w rohatyuskirn Bursztyn, 
Demianów, Rohatyn ; w rudecknn : Ru- 
mno, Chiszewice (?), Koropuż ; w snia-

tyńskim: Beleluja; w strzyżou sk irn : 
Wysoka, G odow a; w tarnopolskim : 
miasto Larnopoi, Ł adyczyn; w tarnow­
skim : miasto Tarnów ; w tremDOwel- 
sk im : Mogilnica, Slobódka janowska,
Laskowce, W ierzbowce; w żółkiew­
skim Turynka. Żółkiew, Babiatycze.

Wycieczka do Pragi i Wieania (4 
września). Komitet wycieczki na 
wystawę praską podaje do wiado­
mości, że pociąg specyalny, wio­
zący uczestników, a wyjeżdżający ze 
Lwowa 4. września o godzinie 9-ej 
wieczorem, przybędzie do Wiednia dnia 
5. września o godzinie 3‘20 popołu­
dniu — odjazd z W iednia 3.40 z k o ­
l e i  p ó ł n o c n e j .  Do Pragi przyjeż­
dża dnia 6. wszesnia o godzinie 5-ej 
rano.

Biuro komitetu wycieczkowego, 
mieszczące sie przy ul. Fajki 2, (przy­
stanek tramwaju koło św. Teresy) 
sprzedawać będzie bilety w piątek dnia 
4. września do godziny 4-ej popołudniu. 
Zaś przed odjazdem pociągu będzie 
skainik Komitetu sprzedawać bilety na 
dworcu w poczekalni klasy II.

Szczegółowa instrukeya (prograrnj 
wycieczki wyszła już z druku i można 
ją otrzymać w biurze Komitetu bezpła­
tnie. Instrukeya ta bedzie rozdawaną 
uczestnikom przy wsiadaniu do po­
ciągu. Komitet.

Otrzymujemy z miasta następujące 
pismo Czcigodna Redakcyo! Jeżeli 
można, to prosimy o umieszczenie w 
szanownym  dzienniku zdarzenia, jakie 
miało miejsc6 w niedzielę dnia 30. 
sierpnia <1908 o godzinie mniej więcej 
pierwszej. Tuż na rogu rynku przystę­
puje do mnie podpity kundel z psiarni 
socyalnej, i zastępując mi drogę, zaczyna 
zaraz z delikatnością socyalistyezną 
bezczelnie szczekać besztać arcy­
biskupa Bilczewskiego i całe ducho­
wieństwo, oraz posłów narodowych, 
a w pierwszym rzędzie czcigodnego 
posła Głąbińskiego, na co on stwarza 
organizacye narodowe polskie, a dla­
czego ludzie niechcą należeć do cen­
tralnego związku wiedeńskiego, założo­
nego we Lwowie przy Kasie; chorych. 
Gstatniem. słowy, przytem się wyrażał, 
i podczas tych argumentów, godnych 
jego bydlęcego życia, uderzył mme pod 
oko pięścią, tak, że mi zaszło krwią i 
byłby dalej sw ą bydlęcość posunął, 
gdyby me dwaj murarze, ludzie in ­
nych poglądów szlachetniejszych nie byli 
go złapali za ręce i jako psa wściekłego 
nie przytrzymali, a na mnie zawołali, 
bym się ustąpił, co też uczyniłem, 
ogiądająe się za pulieyantem, który wi­
docznie poszedł na obiad, bo go nie 
było.

Otóż jest to juz drugi napad w 
tym miesiącu na Polaków, którzy me 
chcą mieć nic wspólnego z czerwony­
mi kundlami z psiarni socyalnej, jak 
niedawno również został pobity Józef 
Kolanowski na budowie przez takichże 
psów socyalnych Napad ów, który 
miałem tej niedzieli, jest to już trzeci 
z rzędu i to przez tego samego opry- 
szka socyalnego, którego wcale nie 
znani i nawet doniesienia do policyi 
nie mogę zrobić, bo niewiem, jak się 
to bydlę nazywa i gdzie w jakiej no­
rze mieszka, ale oświadczam, że przy 
pierwszem zdybaniu temu psu będę 
musiał w obronie własnej chyba kości 
połamać, a nie będę czekał, ażeby mnie 
napadł czwarty raz.

Zatem raczy Szan. Redakcya umie­
ścić w szanownym dzienniku Goniec 
powyżej opisany fakt, który się zda­
rzył w niedzielę 30. sierpnia 1908, 
a społeczeństwu polskiemu dobitniej 
otworzą się oczy. zwłaszcza przy nad­
chodzących wyborach niech się prze­
konają, jakich rozbójników’ naczelnicy’ 
chcą dostać mandat do parlamentu po 
dyety, bo robić im się nie chce.

Na powyższy, fakt dają obecnego 
przytem zajścia świadka Jozefa Gilow­
skiego, podmajstrzego murarskiego. Po­
bity Jan  Kozman, podmajstrzy m urar­
ski.

Ze sfer kolejarskich. Filia Samo­
pomocy Lwów podaje Jo wiadomości

członków jakoteż wszystkich kolejarzy 
etatowych udających się pojedynczo 
do Pragi celem zwiedzenia wystawy, 
że w Pradze mogą przyłączyćtffeię do 
programu wycieczki wyjeżdżającej ze 
Lwowa 4-go wrześma. Kolejarze, któ­
rzy przybędą do Pragi przed przybs- 
ciem pociągu wycieczkowego, mugą 
zgłaszać się u naszego deiegata pana 
Prędkiego na W inohradach w szkole 
na Smetance, który udzieli potrzebnych 
informacyi i wskazówek. W arunki 
przyłączenia się do programu p ra sk ie ­
go i wiedeńskiego z prawem korzy sm- 
nia z noclegów ogranicza się do 3 ko­
ron.

Zwraca się równocześnie uwag?, 
ze oczekiwanie uczestników-- wycieczki 
na dworcu w’ Prądzie, dnia (j-go o godz. 
5. rano przez obecnych tamże Polaków 
jest wskazaną i na żądanie obow iązkiem 
ich jest być pomocnym komitetowi.

Samobójstwo w „korpscomanćoL W
gmachu komendy korpuśnej odebrał 
sobie wczoraj życie 28-letni frajter-in- 
w-alida nazwiskiem Onufry Rymek, uło­
mny na jedną nogę. Samobójstwo po­
pełnił denat w przedpokoju biura szefa 
sanitarnego, lekarza pułkowego, dra 
Baumbacha, u ktorego pełnił obowiązki 
służącego. Przyczyną samobójstwa była 
obawa kary za jakieś przewinienie. 
Rymek odebrał sobie życie, powiesiw­
szy się na szafie w przedpokoju.

,.Wieczor wenecki". Staraniem Sto­
warzyszenia wzajemnej pomocy kup­
ców i młodzież}- handlowej, odbędzie 
się 8. b. m. na pl. Powy staw owym 
„W  i e c z ó r  w e n e c k  i“, celem zasi­
lenia funduszu wrdów’ i sierót po człon­
kach.

Mienuwania Komisarzem rząd< 
wym przy towarzystwie akcyjnein „Kó-j 
lej lokalna Delatyn-Kołomyja-Stefanou - 
k a “ zamianowany został starszy komi­
sarz powiatowy, przydzielony do słu­
żby w namiestnictwie, p. Adolf Heli- 
Kron-Stransky, funkeye zas komisarza 
rządowego dla kolei lokalnej ze stacyi 
Tłumacz-Pałahicze linii kolei państwo- 
wet Stanisławów -Husiatyn do Tłum a­
cza powierzono sekietarzowi namie­
stnictwa we Lwowie p. Adamowi Kai- 
cnezemu.

Minister oświaty zamianował radcę 
sądu krfjowego, dr Józefa Muczkow- 
skiego w Kiakow-ie, konserwatorem w 
centralnej komisyi starożytności.

Z kolei państwowych. Minister 
kolei żelaznych zamianował inspektora, 
Kazimierza Jarmunda, naczelnika seKcyi 
konserwacyi w Chodorowie, kontrolorem 
konserw-acyi w dyrekcyi we L w ow ie; 
starszego komisarza budownictwa Mau­
rycego Rappaporta, zastępcę naczelnika 
I. sekcyi konserwacyi w Stryju, naczel­
nikiem tegoż urzędu w Chodorowie; 
rewidenta Marcina Kłusa we Lwowie, 
kontroiorem ruchu w tamtejszej dy- 
rekcyi, oraz powierzył starszemu korni* 
sarzowi budownictwa, Władysławowi 
Osostow-iczow’1, naczelnikowi sekcyi 
konserwacyi w Ustrzykach, kierowni­
ctwo nowo otworzyć się mającej sekcyi 
konserwacyi w Brzeżanach.

Dalej uwolnił minister starszego 
komisarza budownictwa, Augusta E u­
stach : iwicza w Skale, od obowiązków 
naczeln ka tamtejszej sekcyi konserwa­
cyi ; nakoniec przeniósł sekretarza ko­
lejowego, Józefa B o d y ń sk ie g o , 7. kiero- 
wn.ctwa budowy we Lwowie do okrę­
gu lwowskiej dyrekcyi; komisarza bu- 
dow’nictw’a. Zdzisława Heinricha, z od­
działu dla trasowania kolei w Jasie, do 
takiegoż urzędu w Rudoltswert i star­
szego komisarza budow-nictwa, Tom a­
sza Billesa w- Czerniow-cach, uwalniając 
go równocześnie od obowiązków za­
stępcy naczelnika tamtejszej sekcyi 
konserwacyi, do okręgi, dyrekcyi 
w Linzu.

Nasz reporter pisze;
Dostałem telegram od mojej znajo­

mej okratnicy z Psiej woL . Jest ona 
wprost wniebowzięta obrotem sprawy 
heroja Siczyńskiego. „Prawda i niewin­
ność zwyciężyła — Pan Bóg nie da 
zginąć ludziom niewinnym. Dzielę s ę

aromatyczne, znakomite w smaku pół kg. 
po koron 1’20, 1-50, b—, 2’08, 216 i 2’24.
—  poleca — od roku 1789 istniejący —
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z panem tą wiadomością nadesłaną m 
przez koleżanki} Lewicką z Wiednia 
. wierzaj mi pan, w tej chwili rzuciła­
bym się panu na szyję z wielkiej ra­
dości". Oto wyjątek z teiegtamu Moja 
znajoma ukramica ma recht, że się tak 
cieszy. Ja zawsze stałem po stronie 
pokrzywdzonego heroja i teraz, kiedy 
niewinność wypływa na wierzch jak nafta 
nalana do wody, także po jego stronie 
stoję.

On był n.ewinny jak nowonaro­
dzony wróbel a prokuratury a zarzuciła 
mu morderstw o. Słyszał to kto ? Dla­
tego też Vivat seąuens! Górą woju­
jąca arka Ukrainy. Niech żyje Siczyn- 
ski kandydat na namiestnika Galicyi, 
albo marszałka krajowego!

Tymczasem ukraińscy poeci już 
piszą trzy epopeje na wzór „Pana T a ­
deusza1*, w których bohaterem jest 
Achilles ukraiński, i Almanzor hiszpań­
ski w jednej osobie.

A teraz do wiadomości Szan. Re- 
dakcyi podaje, że wczoraj polatywal 
sobie potrosze biały, galicyjski śnieżyk. 
Ludzie klaskali w dłonie z wielkiej 
uciechy i ja też, bo mi się już lato 
zmierziło i pragnę trochę zmiany, tro­
chę rozmaitości. Sanna ślizgawka, bale, 
kuligi, oto co niesie nam  kochana, na­
sza rodzinna zima. Tylko, że mi futro 
dyabh, e, te, handełesy wzięii jeszcze 
na wiosnę. Aj, co to będzie 1

A teraz druga, przyjemniejsza jesz­
cze rzecz. Mamy w Galicyi tyfus pla­
misty aż w siedmiu powiatach. Tyfus 
to bardzo przyjemna choroba i poży­
teczna. Wiadomo bowiem, że obecnie 
dużo namnożyło się ludzi i jest nam 
trochę ciasno. Małe przetrzebienie nie 
zmzkodzi, aby się zrobiło trochę prze­
stronniej na świecie. Takiego zdania 
jestem ja i nasze c. k. namiestnictwo, 
które do tej pory zwleka ze środkami 
zaradczymi i słusznie Poco jemu się 
spieszyć. Ono zresztą spieszyć się nie 
może, ale po formalności, za porząd­
kiem wyrabiać kawałki po kolei, iak 
weszły do protokołu. Potem namie 
stnictwo odniesie się z zapytaniem 
do ministerstwa, co robić, potem bę­
dzie czekać rok na odpowiedź, ale tak 
być musi. Litera paragrafu przede- 
wszystkiem. A tymczasem tyfus sam  
dobrowolnie z granic kraju się wy­
niesie

Niech Szanowna Redakcya ogłosi 
na naczelnem miejscu pisma, że od dziś 
począwszy, chodzić będą po wszystkich 
domach L okręgu wyborczego, hveny 
socyalistyczne ze stampilią „M. Hankie- 
wicz“ i będą tę stampilę na kartach 
wyborczych wybijać. W interesie dobra 
publicznego czerwonej partyi, żądać na­
leży, aby wyborcy mieli na podorędziu 
karty i legitym acja wyborcze, bo par­
ty a sie spieszy i nie trzeba jej utrud­
niać „wzniosłej obywatelskiej11 pracy 
dla dobra czerwonego Eldorado i wo­
jującej Ukrainy.

Z  K P w A J T L
Samobójstwo W  miejscowości Sta - 

wczany powiat Kocman, odebrał sobie 
życie 62-letni włościanin Tanasko Lep­
ka. Lepka był nadzwyczaj biedny m 
i nędza skłoniła go do tego, że w dniu 
31. z. m. rzucił się w nurty rzeki i 
utonął.

Drugi napad na pociąg. W  dniu 1. 
bm. o gudzmie 8-ej rano, gdy pociąg 
pospieszny zdazai z Ickan Jo  Czernio- 
wiec jakiś chłop w  poDhżu stacyi Ma- 
majestie począł rzucać na pociąg wiel­
kimi kamieniami z taką siłą, że kilka 
szyb zostało doszczętnie roztrzaskanych, 
zaś trzech podróżnych lekko rannych. 
Pociąg nie zatrzymał się, zaś sprawca 
napadu uciekł.

Utonął W  Czeremoszu utonął wło­
ścianin z Marynicz pod Kutami niejaki 
Gawryło Kosmaczuk, zajęty przy spła­
wianiu drzewa.

Mord w  Kaczyce. W  dniu 1. bm. 
zandarmerva aresztowała trzech cj7gu- 
nów w Górahumorze podejrzanych oto, 
że oni zamordowali Majera w Kaczvcc.

Przy aresztowanych znaleziono nałado­
wane rewolwery, złoty zegarek z łań 
cuszkiem, pieniądze i przedmioty w ar­
tościowe. Celem sprawdzenia żandar- 
merya odstawiła rch do Kaezyki-

Z l iteratury  i sztuki.
Repertuar teatru miejskiego (pod 

dyrekcyą Ludwika Hellera):
W p'ątek; „Mąż z grzeczności11, ko- 

medya v 3. akiach,
W sobotę: „Posłaniec ó6/fc)“. optretka.
W niedzielę: popołudniu o v'p<3ł ao 

4-iej „Dzwony z Cornetulle*1, operetka, — 
wieczor rr o wpół do 8-mej „Mąz z grze 
czności11.

W poniedziaiek: po raz I-szy (wzno­
wienie) „Spirytyści", Kom. w 4, akt.

We wtorek: popołudniu o wpół do 
4 ttj „Drudarz“ operetka, — wieczorem o 
wpół do 8-e,j „rionor“, komedya w 4. akt. 

*

Nowy słownik kieszonkowy polsko- 
niemiecki i niemiecko-polski do użjrtku 
szkolnego i podręcznego ułożony po­
dług najnowszych źródeł i podług no­
wej pisowni przez Jerzego Kłusa, wy­
dany w Trebic na Morawach, nakładem 
J. Lorenza Skład główny dla Galicyi 
w księgarni H. Altenberga we Lwowie. 
Cena egz. 3 kor.

Dotychczas używano w naszych 
szkołach słowników, wj7daw anyeh w 
Berlinie Nd. słownik Parylaka i Zippe- 
ra wyszedł nakładem Neutelda i Heni- 
sa w Berlinie, tak samo słownik Mos- 
bacha nakładem Behra tamże. Zacyto­
wany powyżej słownik Kłusa nieuste- 
puje w niczem dwom poprzednim i po­
winien je stanowczo wyrugować. Grze­
chem śmiertelnym wobec tego byłoby 
wspierać wydawców' berlińskich.

Spodziewamy się, że rodzice przy 
rozpoczynającym się roku szkolnym 
zwrócą na to uwagę i ani jednego 
słownika berlińskiego nie nabędą. Ape­
lujemy również do młodzieży naszej 
w tej sprawie. Kupować tylko słownik 
Klusaj: dopóki nie będziemy mieli po­
dobnej książki wydanej w kraju.

K r.

T E L E G R A M Y .
Pu wyroku na Siczynskiego

Wivdeu. Onegdajsze orzeczenie Naj­
wyższego Trybunału kasacyjnego, zno­
szące wyrok sądu lwowskiego w spra­
wie Mirosława Siczyńskiego, wywołało 
także wr tutejszej prasie i nawet w ko­
łach prawniczych wielkie i powszechne 
zdziwienie.

W szystkie dzienniki wiedeńskie po­
mieszczają dziś uwagi na temat orze­
czenia, pochodzące od zawodowych 
prawników, którzy prawie jednozgodnie 
podnoszą, że Trybunał kasacyjny w tym 
wypadku odstąpił od zwykłych formal­
ności i wydał decyzyę zgoła niespodzie­
waną.

W  Neite Freie Presse pewien pra­
wnik stwierdza, że wczorajsza decyzya 
Trybunału kasacyjnego, jest wypadkiem 
bardzo ważnym i sensacyjnym, który 
może także w kierunku politycznym, 
wielkie wywołać wrażenie i pociągnąć 
za sobą konsekweneye.

Austrya chc9 latać-
W.edeń. Neue Freie Presse donosi, 

iż możliwem jest, że rząd austryacki 
pertraktować będzie z W rigntem w 
sprawie zakupienia jego aeroplanu.

W sprawie Marokka
Wiedeń. Wiener Allg. Z tg . przyno- 

nosi następującą informacyę: W  Pary­
żu wydano hasło zachować na razie 
spokojną krew w sprawie m arokań­
skiej i nie zaostrzać sytuacyi. Rząd 
francuski pragnie przeczekać, jakie wra­
żenie zrobią francusko-hiszpańskie pro- 
pozycye, które w najbliższych dniach 
zostaną przedłożone gabinetom do wia­
domości i jakie stanowisko zajma w o­

bec tych propozycyj Niemcy. Rząd 
francuski kładzie wielką wagę nato, 
aby Marokko nie pozostawało w żad­
nym stosunku zależności, choćby tyl­
ko moralnej, od któregoś z państw 
europejskich. Jeoen z  najwybitniejszych 
dyplomatów ta« określił sy tu acy ę : jest 
niemożliwein. aby Francya spokojnie 
patrzyła, jak na granicy algierskiej 
wznoszą sie Wogezy.

Prognoza-
Wiedeń. Galicya wschodnia : Zmien­

nie, miejscami opady, mierne wiatry, 
chłodno, zwolna poprawa.

Galicya zachodnia • Pogoda piękna, 
słabe wiatry, ciepłota zwiększa się.

Walki w  Algierze.
Paryż. Generał Bailloud telegraio- 

wal onegdaj wieczorem, że na miejsco­
wość Bu-Denib wykonano atak, który 
trwat od 1-ej w południe do ?-ej wie­
czorem. Po tej godzinie atak osłabł. 
Nieprzyjaciel obsadził grzbiety górskie. 
Po stronie francuskiej 2 żołmerzy legii 
jest rannych, z tego jeden ciężko. Ata­
kujący ponieśli wielkie 'straty.

Algier. Z 19 korpusu armii dono­
szą, że szczep Beraba ponowii w nocy 
atak na bu-deniD. p o gwałtownej wal­
ce atuk odparto. Francuzi wogóle mieli 
pięciu rannych.

Nowe mordy w Macedonii.
Konstantynopol W niedzielę obok 

miejscowości Czerszewo w wilajecie 
salonickim przez jedną z band mace­
dońskich zostali trzej Bułgarowie w 
okrutny sposób zamordowani, a nastę­
pnie na gałęziach drzew z rozbitemi 
czaszkami powieszeni Są to pierwsze 
mordy dopiero od przywrócenia kon- 
stytucyi.

»
Wąż w  żołądku. (

Budapeszt. Z miejscowości Ftigyi- 
Vasarhely w komitacie Bihar na W ę­
grzech telegrafują sensacyjną wiado­
mość : 16-letni svn tamtejszego gospo­
darza, Józef Henkel, przepędził tu kie­
dyś większą część nocy na  polu, gdzie 
zmęczony zosnal. Około DÓłnocy zja­
wił się w domu blady jak trup i opo' 
wiedział następującą historyę było już 
przed północą, gdy się na polu ocknął 
i uczuł zapchane usta czemś wielkiem 
i śliskiem. Z przerażeniem spostrzegł, 
że był to ogon węża, którego większą 
część czuł w przełyku i w żołądku.

Chciał go za ogon wyciągnąć, 
lecz w tejże chwili wąż wślizgnął się 
całkiem przez przełyk do żołądka. Przy­
wołany lekarz skonstatował prawdę 
słów chłopca i starał się środkami prze­
czyszczającymi usunąć węża z żołądka, 
lecz to nic nie pomogło. Dopiero, gdy 
chłopiec zaczął się skarżyć na straszli­
we boleści, postanowiono przedsięwziąć 
operacyę.

Fabryka banknotów.
Medyolan Policya medyolańska od­

kryła ru we wtorek w jednym z lito­
graficznych zakładów na wielką skalę 
urządzoną fabrykę banknotów7. Dyre- 
ktorow, rytowmków i robotników w li 
czbie 40 aresztowano

Car jeazie ao Wieania.
Petersburg. W  tutejszych kolach 

rządowych zapewniają, że cai rosj7jski 
Mikołaj przy końcu listopada przyjedzie 
do Wiednia i osobiście złoży życzenia 
cesarzowi Franciszkowi Józefowi z oka- 
zyi 60-letmegc jubileuszu.

Strzelający giełdziarz.
Berlm. Loc. A nz. donosi z Londy­

nu, że na giełdzie wczorajszej, niejaki 
Harnson, który stracił na spekulacjach 
giełdowych pieniądze, wpadł na giełdę 
i począł strzelać na ślepo ostrymi na­
bojami do obradujących członków gieł­
dy. Powstała panika. Jeden z makle­
rów giełdowych został zraniony w bio­
dro, kilka innych osobistości odniosło 
rany wskutek ponłochu, jaki powstał.

Zbrojenie Francyi.
Wiedeń. Zeit zamieszcza korespon- 

dencyę z Paryża, donoszącą, że Cle­
menceau przedłożył prezydentowi Fran­
cyi dekret dotyczący zaprowadzenia 
powszechnej służby wojskowej w  Al- 
gerze Od czasu, gdy wprowadzono we 
Francyi dwuletnią służbę wojskową, 
armia straciła w sile liczebnej na sto ­
pie pokojowej 40.000 ludzi. Obecni 
Clemenceau sięga po materyal w lu­
dziach w Algierze. T o nie może po 
zostać obojęmem dla Niemiec, które 
nie mogą patrzeć spokojnie na wzrost 
armii francuskiej.

Szantaż kartelowców.
Praga Z powodu afery o dostawę 

rur wodociągowych wniesiono 6 skarg
0 oorazę honoru, a mają być jeszcze 
wniesione nowe skargi. Przypuścić na­
leży, że wiele z  nich me będzie zała­
twionych sądownie, lecz przyjdzie do 
złozenia oświadczeń.

Masowe aresztowania 
Berlin- Dzienniki donoszą z Sos­

nowca, że władze dokonały tam w ostat­
nich dniach świeżych masowych areszto­
wań robotników, w tem także kilku 
niemieckich poddanych. — Przyczyną 
aresztowań ma być wszczęcie się świe­
żego ruchu rewolucyjnego w Rosyi.

Rewolucyjna broszura. 
Budapeszt. Pod tytułem „Straszne 

l stosunki w Bosnii i Hercogowime11 wy­
szła w Belgradzie senzacyjna broszura 
antyaustriacka, która w niesłychanie 
obelżywych słowach szarga majestat 
cesarza Franciszka i w niedający się 
op sać sposób miota nań gromy oburze­
nia i nienawiści t. zw partyi „braci 
bośniackich11, winiąc monarenę za stan 
obecny. Broszura wzywa do zbrojnego 
powstania na wzór Pmerów i dopomi­
nania się walką orężną o należące się 
prawa. W krajach okupowanych bro­
szura niniejsza jest w setkach tysięcy 
egzemplarzy kolportowaną

Stolica na zawołanie.
Rio de Janeiro. Syndykat francu­

skich kapitalistów wniósł do Izby de­
putowanych prośbę o Koncesyę na 
zbudowanie nowej stolicy na w yżynie  
stanu Goyaz; miejsce to poiożone jest 
w centrum Brazylii i ma zdrowy kli­
mat. Syndykat chce wybudować bez­
płatnie wszystkie budynki państwowe, 
wybrukować ulice, założyć parki, tram­
waje, oświetlenie, wodociągi, kanaliza- 
cye itd .; w  zamian zaio żąda synaykat 
oddania ziemi na cele koionizacyi, oraz 
przy w,leju na budowę kolei żelaznych 
na przeciąg 93 lat.

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy.
Z a  rubrykę tę  R e d a k c y a  n ie  b ie rze  o d p o w ie d z ia ln o śc i

Dr. K. Podhewski
specyalista 913

chorób skórnych i wenerycznych,
- powrócił — h

1 ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11 
do 12 i od 3 do 5. l w ó w , ul. Akade­

micka I. 14 Telefon Nr. 1120

W koncesyonowanej

Szkole śpiewu M y Dąbrowskiej
aczcnicy p Souvestrów w Dreźnie. Kur
nauki śpiewu solowego dla Pań z anierr 1 
września rozpoczęty. Ulica Cicha 1. 1, ob^k 

placu Dąbrowskiego- 921

h.sfyfuf Zantawsfoi i Zafiiad 
ortopedyczny otwarty.

(ulica komanowicza 1. 3, .cg p.acu Akade 
mickiego i ul. Frecy). 92b

Okulista
D r .  Alfred Burzyński
powrócił i ordynuje od 10—12 i od 3- 5. 
Teatralna 7, !. p. (naprzeciw katedry). 926

SZCZOTKI p^plórka f̂e; terpentynę, wosk, pasy do maszyn, W3. e, oliwy, baje Dupuya
i siny kamień do -kowania pszenicy, środki do desinfekcyi, lakiery i mas:. francuska do posadzek, farby pokostowe, ar­
tysty czne, palety, płótna, gąbki, grzebienie, perfumy na wagę. niezawodne środki przeciw szczurom, myszom > owadom—- poie-

Kajłańszj Skład Farb I materiałów MAKAiŁ:i>W£iO i Spółka Lwów, Ilatore^o 12. 'Tc-lele-a:
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KRONIKA.
„Uwiazda" lwowska przy łaskawem 

poparciu Wysokiego Wydziału krajo­
wego, Izby handlowo - rękodzielniczej 
jakotez Prześw. Magistratu wysyła 12. 
członków na wystawę przemysłową do 
Pragi. W yjazd dziś o godzinie 9-tej 
wieczór. —  Zebranie członków o 8-mej 
godzinie wieczór na głównym dworcu.

V Krajowy Zjazd Ligi Pomocy 
przemysłowej w Jarosławiu. —  Dnie 
12. i 13. września, Sianowie będą w 
kronice W ystaw y Jarosławskiej poważny 
moment. Na Zjazd Ligi Pomocy prze­
mysłów ej, przybędą oprócz kilkuset 
Delegatów Towarzystw  Pomocy prze­
mysłowej, przedstawiciele pokrewnych 
stowarzyszeń i Związków z Królestwa, 
Księstwa Poznańskiego, koloni- polskich 
z Wiednia, Budapesztu t. d.

Na porządku dziennym Zjazdu 
stoją oprócz spraw7 obejmujących ogól­
ną działalność ochrony i rozw7oju krajo­
wego przemysłu, także sprawy organi- 
zacyi taniego kredytu dla kupców i 
przemysłowców, sprawa tworzenia war­
sztatów studenckich, rgencyi handlo­
wych przy Towarzystwach Pomocy 
przemysłowej a wreszcie jedno z naj­

ważniejszych miejsc zajmie akcya boj­
kotowa i jej oddziaływanie na rozwój 
naszego przemysłu.

Wydział stowarzyszenia rękodzielni­
ków lwowskich „Gwiazda", zawiadamia 
niniejszem członków7 stowarzyszenia, że 
w dniu 30. września b. r. nastąpi 
trzecie rozdawnictwo zasiłku z fundacyi 
im. ś. p. Hieronima ks Lubomirskiego, 
przeznaczonego dla niezamożnych człon­
ków „Gwiazdy11, przy rozpoczęciu sa­
moistnego prowadzenia rzemiosła.

Podania wnosić należy do dniu 12. 
września b. r. włącznie w biurze sto­
warzyszenia ulica Franciszkańska 1. 7, 
gdzie także zasiągnąc można bliższych, 
wiadomości co do warunków podania.

Mianowania kolejarzy. Minister ko­
lei żelaznych zamianował rewidenta 
Lowenburga w Krakowie, kasyerem 
stacyjnym w Poagórzu-Płaszowie, oraa 
uwolnił starszego komisarza budownict­
wa Leona Skawińskiego, ze względu 
na stan jego zdrowia, od obowiązków 
zastępcy naczelnika II. sekcyi konser- 
wacyi w Jarosławiu, dalej przeniósł 
starszego rewidenta, Józefa Pokornego 
z Krakowa, Jo  okręgu dyrekoyi trye- 
stenskiej ; nakoniec zezwolił na w za­
jemny zamianę miejsc służbowych ad- 
junktowi Leonowi Flachowi w Gzer- 
niowcach i asystentowi, Bernardowi 
Friedmanowi w  dyrekcyi kolei Północ­

nej w Wiedniu, a rewidenta Ludwika 
Piaseckiego, zamianował rachmistrzem 
w warsztatach we Lwowie.

Galicyjskie Towarzystwo Cyklistów, 
korzystając z urządzonego przez Sto­
warzyszenie współpracowników handlo­
wych wieczorku tanecznego, organizuje 
w niedzielę dnia 6. b. m. gremialną 
wycieczkę do Lubienia. Podczas wy­
cieczki odbędą się wyścigi drogowe 
o nagrody honorowe wiceprezesa, na 
przestrzeni 5 kim. dla jeźdźców młod­
szych i na przestrzeni 1 kim. dia 
jeźdźców starszych ponad lat 30.

Odjazd z placu św. Ducha o go­
dzinie 2-gicj popołudniu.

Wpisy uczenie do 5-klasowej szko­
ły wydziałowej żeńskiej, połączonej 
z 4-klasową pospolitą im. św. Anny 
we Lwowie odbędą się 12. i 14. wrze­
nia między godziną 9. rano a 12. w po­
łudnie i godz. 4. — 6. popołudniu.

Egzamina wstępne i poprawcze 
15. września pn nabożeństwie szkoi- 
nem.

„Ogniska11. Polskie akademickie 
stowarzyszenie Ognisko w7e Wiedniu 
VIII. Josetstadterstr. 11. zwraca się do 
wszystkich byłych członków Towarzy­
stwa z pruśbą o podanie obecnego sta­
nowiska i miejsca pobytu celem spo­
rządzenie albumu pamiątkowego.

P ro f Tadeusz Rybkowski rozpo-

c? \u a  z dniTm 1-go września b r. od 
lat kilkunastu istniejący kurs prywatny 
nauki rysunków i malarstwa dla pań.

Zgłoszenia, przyjmuje codzienne 
od godziny 10-tej do 12-tej przedpo­
łudniem w c. k. państwowej szkole: 
przemysłowej ul. Teatralna.

Ze sfer nauczycielskich. Naczelny 
Za-ząd Krajowego Związku nauczyciel­
stwa ludowego w Galicyi (z siedzibą 
w7 Krakowie) zawiadamia uczestników 
Zjazdu nauczycielstwa słowiańskiego 
w Pradze, że nadesłana okazowa foto­
grafia ze Zjazdu wykonana jesf dobrze 
i można ją  zamawiać już u p. RobakaT 
Z zamówieniem naiezy nadesłać 3 K 
31 h. W  kwocie tej mieści sie cena 
fotografii (2 K 40 h), polecona jej 
przesyłka 55 fi, opakowanie i koszta 
korespondencyi z Pragą oraz sprowa­
dzenie fotograf! 30 h, doręczenie prze­
kazu 6 h. Adres na listy i przekaz} 
Józef Robak, nauczyciel szkoły wydzia­
łowej im. Kazimierza Wielkiego w Kra­
kowie, Wolmca 1. Przy zapytaniach 
należy dołączyć marką na odpowiedź

\
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Bracia Białoskórscy
Powieść z końca X V k o  wietu 

osnnia na histoncznem tle m. Lwowa.

(Ciąg dalszy)

Gdy policzono pochwytanych braci, 
okazało s:ę, że ich ośmm brakuje, a 
byli to właśnie trzej wyżej wymienieni, 
którzv cało uszli i innych pęoiu , któ­
rzy padli trupem pod razami żoł­
nierzy.

Schwytanych Marka. Anton . go, 
Macieja i Łukasza, prowadzono ku wiel­
kiej radości zgromadzonego po drodze 
pospólstwa, chociaż sukces ten koszto­
wał za drogo.

Gdy orszak przechodził po pod 
cmentarz, znajdujący się przy kościele 
Panny Maryi Śnieżnej, ujrzano kobietę 
starą, podobną do widma, stojącą nad 
sw.eżo usypaną mogiłą, gestykulującą i 
jęczącą żałośnie. Bracia Białoskórscy 
j uchylili spubzezone głowy jeszcze bar­
dziej.... niektórym puściły się łzy z oczu, 
tylko Marek wściekle zgrzyta! zę­
bami..,

By ta to ich szalom matka staru ­
szka. zawodząca na grobie ojca i braci...

W mieście przyjęto ich podobnież 
okrzykami radości, w które się mieszały 
wykrzyki przekleństw i złorzeczenia i 
najboleśniejsze może dla nich naigra- 
wania .

Tego wieczoru wszystkich prawie 
mxeszkańców Lwowa przenikało uczucie 
jakiejś ufności bezpieczeństwa i spokoju, 
a ojców miasta zadowolenie z niezwy­
kłego połowu ; tylko czarne dusze Froi- 
mów, Joselów i im podobnych drżały 
ż niepewności i śmiertelnego strachu.,.

XX.

STRACENIE ZBRODNIARZ V.

Wzięto się do schwytanych Biało- 
skórskich z wielką - skwaphwośeią. In- 
stygator wniósł oskarżenie, wytoczono 
proces, indagowano nieprzerwanie i sta­
rano się rzecz ukończyć jak  najprędzej, 
aby pozbyć się kłopotu i przez prze­
wleczenie sprawy niedopuścić do wtrą­
cania się w nią szlachty lub starosty; 
co wprawdzie byłoby bezprawnem, lecz 
dla istniejącego antagonizmu między tą 
władza a magistratem i tamtej do stanu 
mieszczańskiego mozliwem było.

Przedewszysikiem starano się do­
wiedzieć czegoś o wspólnikach B.ało- 
skórskicli w popełnianych przez długi 
czas zbrodnieh; słusznie bowltm się 
domyślano, ze oni takowych mieć mu­
sieli. Mądrzy bracia jednak niechcieli 
wydać nikogo, już  z powodu samej ku 
miastu nienawiści, aby mu odkryciem 
wspólników nie przyspoźyć większego 
tryumfu.

T ortur do nich we zastosowano 
dlatego, że oskarżeni należeli do szlachty, 
a środkami zwykłymi nie można ich 
bvło nakłonić aby co wyśpiewali. J e ­
dyny tylko Marek Białoskórski chcąc 
dokuczyć jeszcze Jelonkowi, przez od­
krycie hańbiącego dum jego czynu Ku- 
neguudy, opowiedział sędziom z szy­
derstwem o współudz.ale jej i Rćzi 
w popełnionej kradzieży, i tej ostatniej 
w udanym na Kuneguml.ę napadzie. 
O żyd/ie Joselu, Froimie innych nie 
wspomniał ani słówkiem, aby niedopu- 
śeić do wykrycia i odebrania łupu.

Pociągnięto także i Różę do od­
powiedzialności. Z początku wypierała 
się, ale gdy jej zagrożono torturam i, 
przyznała się wreszcie.

Musiano zatem poprzestać na przy­
znaniu się Awedyka i jego zeznaniach 
dotyczących Białoskórskich, a ponie­
waż je przy konfrontacji z nimi po­
twierdził, a ci zaprzeczyć nic mogli, 
więc wina ich w kradzieży popełnionej 
u Jelonka była udowodniona.

Ostatecznie skazano braci zbójów 
na karę śmierci od miecza, z reki kata

publicznie na rynku. Awedyka, jak  już 
wiemy, na powieszenie, a Rózię, która 
uniknęła kary śmierci tylko dlatego, 
iżby musiano pozwać i ukarać także 
i Kunegundę Jelonek, przeciw której 
jednakże ze skargą nikt nie występo­
wał, a oświadczenie Marka Białoskór- 
skiego co do niej, uważano za złośliwe 
oszczerstwo, skazano na publiczną chło­
stę pod pręgierzem, piętnowani* i wy­
świecenie.

■Wczesnym rankiem zaczęto, obok 
mieszczącego się stale na rynku prę­
gierza, ustawiać wysokie rusztowanie 
drewniane, na którem w kilkanaście 
godzin później, straceni być mieli Bia­
łoskórscy.

Pręgierz czyli „figura sprawiedli­
wości “, był to posąg kamienny, złożony 
z dwu figur tyłem do siebie zwróco­
nych, z których jedna przedstawiała 
kobietę z zawiązanemi oczyma, z wagą 
w ręku, jako symbol sprawiedliwości, 
druga mężczyznę z mieczem, jako sym­
bol kary. Figura ta stała na kanr.ien- 
nem podwyższeniu, po zachodniej stro­
nie ratusza obok wieźv. Przed nia stał 
słup tudzież Kamienny, obciągnięty Że­
laznem. obręczami, do których przy­
twierdzoną była u góry obroża do za­
kładania delikwentom na szyję, a po 
bokach małe pierścienie do przeciąga­
nia łańcuchów luo powrozow, któremi 
ich wiązano.

*
* *

Ponieważ z egzekwowaniem skaza­
nych chciano się uporać w dniu je­
dnym, a zwyczajem ówczesnym było 
tracić, nie jak za czasćw naszych 
w krotce po świcie, lecz o godzinie 
czwartej z południa, przeto wcześnie 
już rano wyprowadzono A wedyka z wię­
zienia, wsadzono na wózek i pod 
eskortą eepaków wieziono na górę 
tracenia.

Wózek, na którym w śmiertelna 
koszulę przyodziany i z rękoma w tył 
związanemi siedz.ał Awedyk, wlókł 
się' po bruku mi jskirn powoli, a du­

chowne jego obrządku, siedzący naprze­
ciw skazańca, przemawiał do niego, 
przypominając, aby czynił skrucho i 
modlił się ; oraz pocieszając go, że gdv 
odpOKUtuje wkrótce popełnioną zbro­
dnię, przez skruchę zjedna sobie i bo­
skie przebaczenie.

Modlił się też Awedyk, ale dziwnie 
zobojętn.uły, słuchał pół uchem pocie­
chy księdza, a w myśli przebiegały mu 
przez pamięć wspomnienia o zmarnowa­
nych projektach, pięknie obmyślanych, 
a już nigdy niewykonalnych. Nic go 
już nieobchodziło na świeciej nie pa­
trzał ani na tworzących jego eskorte 
eepaków, ani na przyjaznego mu mi- 
str7,a Jana z postępującymi za nim zna­
jomym run oprawcami, z których ko­
sooki niósł tak zwaną u nich: „bułkę 
z kramu pow."Oźntkau czyli stryczek zu­
pełnie nowy, ani na ciekawych, których 
ilość w m arę pochodu, coraz w wiek- 
szp. gromadę rosła.

Ciekawy tłum zaonowywał się e i- 
cho i spokojnie, nikt bowiem nie miał 
przyczyny radować się ze śmierci czło­
wieka, uważanego jako nieszczęśliwą 
przez namowę ofiarę zgrai łotróyy.

M ury nfasta rumieniły sieou wscho­
dzącego słońca, dzwonek straoeńcóyy 
z wieży ratuszoyyej brzmiał żałośnie 
w dal, i prócz niego i odgłosu miaro­
wych kroków straży i pospólstwa, nic 
wśród otoczenia nieprzerywało poważnej 
ciBzy.

Gdy smutny orszak przeciągał po- 
przed kościół św. Anny, stojący nieo­
podal góry tracenia na Krakowskiem 
przedmieściu, przypomn.ał towarzyszący 
skazańcowi duchowny, ażeby się zwrócił 
obliczem do kościoła, czołem pochylił 
i za mm „Wyznanie wiary* powtórzył, 
eo Awedyk, ujrzawszy przenajśw. se 
krament w monstranuyi, która mu w 
oknie kościoła na ostatnią pocieche u- 
kazano, z rzetelna skruchy uczynił, u 
wtedy ksiądz udzielił mu rozgr/.yszema 
Podczas tego aktu, wózek i tworzący 
orszak stanęli, uklękli i psalm pokutni 
„De profundis" razem odmówili...

(C  d. n.)

f f a p ź e j  dla wszystkich! 

Tylko ul. Akademicka l i FARBY Lakiery, Pokosty, Terpentynę, 
Pendzle, Wosk, Szczotki, Farby 
szkolne, Reisbrety, Bloki i t. p. 
polećają po cenach najtańszych 
i w jak największym wyborze

§ u i o P f  i S ra so c sS ii
, fcwów, ul. Akademicka l  n 
= = = $

Z dniem 1. września 
został otwarty = Magazyn Jubilerski Adama Batko iLwów, ulica Kopernika 5 (obok Banku Scntitz

C h a je ą ) . —  Firm a ta  poleca w yroby krajow e ze 
z ło ta  i sreb ra  d o  cenach iak najprzystępniejszych. — 
W szelkie zam ów ienia i n a p r a v y  uskuteczn ia  się 

w najkrótszym  czasie . 9l-i

M t  J a k u b o  w s k i
LWÓW HOTEL ŻORŻA, KRAKÓW SUKIENNICE 2fr-Z7

Fabryczny Magazyn w yrobów  platerowanych 
z chińskiego oraz praw dziw ego srebra, bruitzćw i 15- 
nych Metali. Najw iększy skład przyborów kościelnych.
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DROBNE OGŁOSZENIA
po 4 hola r r  od w f r j / . .  

M o i  w j t> f  f "  « ccn lo  40 h a le rz y .

Do sp rzeuam a duża pię­
kna realność z bardzo 

pom yślną przy szłościąpod  
budow ę dom ów  lub will. 
Blizsza w iadom ość pmc 
D om inikański 1. 1 922

^gubiono 5 sznurków  
korali — przechodząc 

z placu Unii b rzesk ie j do 
kościora M aryi M agdaleny 
Z nalazca >askawie się 
zgłosi ul Szeptyckich 31, 
1. piętro, g d -.e  o trzym a 
w ynagrodzenie 919

Sprzeaan . pianino w b a r­
d z o  uoD rym  stanie — 

W iauom ość w F i a  1 n i 
Pessla, K ościuszki la . 919

( / m i  . dostarczy oko ło  
I I I  U  tysiąc bochenków  
chleba razow ego z okolic 
Lwowa. Z g ło sz e ń  up ra­
sza nadsj lać PO PIEL, u.. 
D om inikańska 9. 920

P an ienka , p isząca biegle 
na m aszynie Reming­

ton, w ładająca językiem  
polskim  i U.; mieckiin z u- 
kończoną 8. k lasą posza- 
ku je  jakiejkolw iek posady 
b iu row ej. Ł askaw e zg ło­
szen ia  pod „M arya“ do 
Adnnn. „G ońca" 916

P rzyjmy panienki lup s tu ­
dentów  na m ieszkanie  

u inteligentnej familii. — 
Studenci lu t  panienki z 
Drowincy. m a|ą p ierw szeń­
stw o. O p ie k 1 wzorowa. 
Adres wr Adm inistr. Gofi^a 
W ałow a 6. »97

Firm a P io tr M ikolasch i 
Spółka poszukuje  pra­

ktykanta do  kancelaryi, 
ucznia z ukończoną 111. 
lub IV' k lasą  gim nazyalną 
lub realną, a  m ieszkają­
cego przy rodzicach we 
Lwowie. 905

Koncesyonow ana Szk ,ra 
gry >a fortep'ani.* S a­

lom e; \o le r , ul. Jagielloń­
ska  17, przyjm uje wpisy.
__________________ WJ

Udzielam  lekcyi p o czą ­
tkującym  F orep ianu  — 

r ć w n v t  w szystkich p rzed­
m iotów  szkó 'nych. jako- 
też języka niem ieckiego. 
A Jres w Aamin. G o ń c 1 
W ałow a 6 897

P racow nia sukien dam ­
skich poszuku je  z; ol- 

nycli pam en. L iica P ie ­
karska  34. 894

m r m i
N m o r c y
dla uczniów szkół średn.

GRONA STOWARZYSZO­
NYCH N A U C Z Y C I E L I  

we Lwowie, ul. Asnyka 8.
Instytut przyjmuje na  na­
ukę popołudn. uczniów 
publicznych celem  przy­
gotow ania do codziennych 
'ekcyj szkolnych — przy • 
gotow uj" pryw atystow  i 
ek ste rmstów do wsze‘k ,cn 
egzam inów od I. do VIII. 
kiasy gimnaz. i realnej, 
oraz do m atury gim naz , 
realnej i s  m irarya lnej.— 
Przygotow uje do popra­
wek, przyjm uje uczniów 
przepadłych przy egzam i­
nie wstępnym  do 1. klr 
celem przvgotow ania ich 
w ciągu ruku do II kk, 
przygotow uje u c z n > 6  w 
wydziału-" yrh do uUpo- 
Wiediiich k las realn. i t p .  
Przy instytucie jes t pro 
w td rony  dla ograniczanej 
ilości uczniów, pochodzą­
cych z lepszych domów

P e n s y o n a t
w którym  m ają uczniowie 
ścisły nadzór i jptekę pe­
dagogiczno - rodzicielską, 
jakoteż doskonałe  u trzy­
m anie i tleganck ie  m ie­
szkanie. łazienki, św iatło 

elektryczne. 
Instytut posiada siły n a ­
uczycielskie tylko ukwa- 
lifikowane i rutynow ane 
w udzielaniu poszczegól­
nych przedm iotów , gwa­
rantując sum ienną i facho- 
w ipum ocw  n au ce io p iek ę  
Z akład otw arty  przez cały 
rok bez pi zerw y, także 
oodczas wakacyi 800

a

P rzep isyw an ia  ro z m a ity  
g o — pisania adresów  

i t. p zajęcia d-1 dom u 
p o sm k u je  m ł o d y  czło­
w iek z w yrobionem  pi­
sm em . ŁaŚKawe zg łosze­
nia do A dm inistr. G ońca 
pod „Zajęcie". 879

,,PHILANTROPIA“
Towarzystwo wzajemnej pomocy we Lwowie-

Podaję  n .n iejrzem  do  w iadom ości P. T. 
C złonków , że dnia 28 b. m. w ypłaciliśm y o d ­
szkodow anie za  część spalonych nucn imości, 
stanów iąrych w łasność p. A braham a T rie tw a s- 

Delatynie. Agenci poszukiw ani 910

P rezes : ROMAN PAWLIKOWSKI.
se ra  w

Nauczycielska Agencya handlowa
Janiny Falkiewiczowej, Lwi)w, uiica Grotoinkinh 6.

poleca dla szkół ludowych i wydział

Dzienniki lekcyjne 
i wszelkie druki szkolne

P r z y j m u j e  z a m ó w ie n i a  n a

zbiorki mineralogiczni>rechnologiczne
z podi ęcznlkiem — Do nabycia dzieło

P raktyczny Nauczyciel
za lecone przez c. k. Radę 
szkulną krajow ą do egzc 
m inów kwalifikacyjnych.

DYREKCYA 
I-GO NIEMIECKIEGO

LICEUM
żeńskiego

z praw em  publiczności i 
sk ładan ia  egzam inów  doj 
rzałości, zaw iadam ia ni 
niejszem , że  to k  szkoin; 
rozpoczyna się z dniem  

10. w rześnia.
Wpisy od 29. sierpn ia , w

fądzm ach 12— 2 i ł -7  
gza-m na w stępne odbędą 

sie 5, o i 7 * rzesnia. "d  
god*iny 3—7 popołudniu . 
C czenice zesz ło roczne, je ­
szcze  nie w pisane, m ają 
sie zgłosić dr.ia 1 i 2 w rze­
śnia w kanceiarj iDyrekcyi 

c o  godziny 11—1. 
L iczba in te tn iite k  og ra­
niczona. Później zg łoszo­
ne uczenice m ogą być 
tylko jako  ekstern is tk i 
przyjęte H osp itau tek  Li­

ceom  nie przyjmuje,

P e n s y o n a t
rządzony w edług w szel­

kich w> m agaó hygi eny p o ­
zo stań  pod stałym  dozo ­
rem lekarza, w roku  b ie­
żącym pow iększony zo sta ł 

o 4 m iejsca. 881 
Do p en s , o ia t i  przyjęte 
zo stan ą  ty lko dobrze wy­
chow ane i zdrow e ucze­
nice. K onw ersacya fran­
cuska, ang ielska i n iem ie­
cka. -  - Poniuc w nauce 
w szystkich przedm iotów  
szkolnych, m uzyka, o p ie ­
ka  m acierzyńska- Z gło­
szenia do 10-go w rześnia 

przyjm uje

FANNY v. DITTNER
w icedyrek torka 

Lwów, ulica Pańska 14.

DO BAJCOWANIA 
 PSZENICY!

Kamień siny, Bajcę 
Dupuya — polecas

A lfr e d  B e ac o c h  
magazyn farb

Lwów, Hetmańska 4.
727

SALON MOD
„MIMOZA”
poleca na sezon zimowy, swój bogato zaopa­
trzony magazyn w modele paryskie i wiedeń­
s k i  oraz przyimuje kapelusze do przerabiania 

i ubierania. qj2

hm  ul. Tańshiei m a uis hotelu Żorźa

'  UL. H A L O # *  t t a .  \

^  SKŁAD RAfc".* GA- 
ŁANTERYI i O to ra***

p o le c a  a lę  d c  w y k o n a n i  
w s z e lk ic h  r o b ó t  w rn k r e a  

te n  w c h o d z ą c y c h

D ONlSOTeas

Poszuku ję  posady do ka­
sy bułek, m leczarni itp 

z kaucyą F etranek , ulica 
O ssolińskich  11. 805

A g e n c i c k rę fo w i
otrzym ają popłatny  zaro 
bek uboczny — , O kręt" 
B iuro dzieników  b u ch stj-  
ba w'e Lwowrie. 882

P okój aurhy, słoneczny, 
z um eblow aniem  dla in 

teligentnej Pani za 18 K 
zaraz do wynajęcia. Kon 
w ersacya francusko  - n ie­
m iecka, fo rtepian  w dum u. 
W iadom ość w Administr. 
G ońca. 870

D o ł^skaw'ej w iado­
mości Szanow. P. T 
Publiczności m iasta 

Lwowa i prowincyi Nowe 
k tóre  zo sta ło  o tw arte we Lwowie, ul. Szajnochy o, 
stanowo jedną z godnych zw iedzenia osob liw ośc i, 
jakie znaieźć m ożna tylko w najw iększych stolicach 
świata. W stęp jest w olny dla każdego ciekaw ego, 
przybyw ającego — chociażby naw et bez zam iaru 
zakupna przedm iotów  — k tó re  są  uo oglądnięcia 
w naszej nieustającej wystawie. — U rządzenia do­
m owe i różne inne przedm ioty, pochodzące z pu 
blicznej w y s p r z e d a ż y ,  licy tacy i, spadków  i z t  
zwinięcia dom owych gospodarstw , z d o w oJ u s to ­
sunków  familijnych i t p  są  w D oro teum  oo na 
bycia po niesłychanie nizkich cenach z w olnej ręki 
bez licytacyi i aukcyi. O t o  w y k a z  p rzed­
m iotów  pow ierzonych w ostatn ich  d n i a c h  przez 
strony  pryw atne w Komis do sp tzedan ia  po bardzo 

nizkich cenach 
Z w ierzę ta  domowe i lu k su so w e , konie, kanarki, 
psy, papugi i inne. — Instrum enta m uzyczne, for- 
Te p 'jn y , pianina, skrzypce, gram ofony, klarnety, man- 
dóhny itp. — Kompletne u rz ąd zen ia  sypiał*, jaualń 
salonów , pokoi męskich i dam skich pojedyncze 
meble, j ik o to  kredensy, szafy, łóżka, stoły krze­
sła, umywalnie, biblioteki, lustra, konso le  itp , meple 
m osiężne, żelazne 1 glęie, p rzeróżne lampy, św ie­
czniki, wanny, m aszyny dc szycia, wózki i Kołyski 
dziecinne. — Do jazd y  powozowe] i k o n n e j  
uprząż na konie, siudła m ęskie i cam skie, pow o­
zy, fa-etoniki, karety, landary, sanki itp., dywany 
perskie i sm yrneńskie — purtyery, firanki, story, 
dywany sa lonow e, dywainKi przeu i nad łóżka, 
koce, kapy, dery na konie, i różne przedm ioty deko
r a c y jn e .  P rzed m io ty  sp o rto w e  i p rzy b o ry  do
p o d ró ż ] , walizki, kufry, bicykle, a u t o m o b i l  — 
m otocykle, aoaraty  fotograficzne, ski, łyżwy, lo r­
netki itp. T ow ary  fu trzan e , futra m ęskie i dam ­
skie. żakiety krym skie i astrachańsk ie , zarękawki, 
czapki i ba-anicn. O bfity  w y b ó r s ta ro ży tn o śc i, ja- 
k o to : o b razy , b ro n z y , mebelki, Sztych#, po rce­
lany, m onety, zegary, kryształy itp. Specyalny o d ­
dział t o w a r  n i  ludowej (M óbclschw em m c) z na­
der tanim i przedm iotam i znajduje się w suterenach 
Przybysze z prowincyi znajdą w hotelu m ieszczą­
cym się w naszym gmachu, w y g o d n e  pom ie­
szczenie w cenie począw izy  od ? koron dziennie 
Z prow incyą porozum ienie listowne za nadesła 
niem 2u h a 1 u m arkach O sobom  d o trz e  sytuow a­
nym udzielam y kredytu wedle umowy Ilustro­
w ane cenniki darm o i opłatnie. 28".

baczność!! Uwa­
ż ać  na zdrowie!

Przeciw  w szelkim  
zarazkom  są p raw ­
dziwe hygieniczne 

SZKLANKI 
N U M FR O W  *NE

BOMBY
na piwo XU litr- i l/a 
litr. poleca ledynie

ORTEriAN

A r f u r  B a r t o s z
Shład porcelany i M w ,  róg 
Kopernika 2. Filia.- pasaż I M o t o f i a

2233S

Rocznfó 1 
Csna egzemplarza fi 8.

S t a r u w i i i z a  
A f e o w e g o

na# rok 1909 8so
zaw ierający oprócz wielu innych dziarów

przeszło 40.000
A dresów  m ieszkańców  kr. stó ł. m. Lwow a 
(z w y.ączen,era służby i niesam odzielnych) 
w y jdzie  z dn iem  5 w rz e śn ia  D o p rz e jrz e ­
nia we w szystkich kaw iarniach, hotelach , cu- 
k ierniacn, lepszych m leczarniach i z a k ła ­
dach fryzyerskich. D o nauycia w k sięg ar­

z a c h  i w Adm. „S korow idza A dresow ego"

Rwów, ul. beons Sapieny 61. 
Rocznik 1.

NA POLA
ŁĄKI i OGRODY

NAWOZY SZTDCZNE
w yrobu najlepszej f ibrvki w kraju  t. j. 1 owa- 
rzystwa chem akcyjr.. we Lwowie. S p izedaż  
drooiazgowŁ. :: W ysyłki pocztow e i kolejow e

ty lke u

SUDHOFF ? i GRABOWSKIEGO
MAGAZYN FARB 

WE LWOWIE, ULICA AKADŁMICKA 8.

mmm R u s z n i k a r z a  § z s Z o r c s k i
^  K ń h r7 IIM V & i poleca broń w szelkich syste- 
ift IłU gw  J i l o n l  m ó w .:: W arsz ta t reparacyjny. 

812 we Lwcrwic, plac tóernatdyński 3 .:  Ceny nizkie
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K  K apsa okazyjnie, fo r- 
B  tepiany now e . prze- 
®  grane najtaniej sprze­

daje .Skład Fortepianów
Karola MARECKIEGO
Lwów, B atorego 34 862

Z Paryża i Londynu
Anf. Tursefu
nauczycie, kro , u francu­

skiego i angielskiego 
C h o rążczy zn a  13, p a r te r

rozpoczyna
z dniem i 5 września br.

kurs kroju 
damskiego

Cena kursu  25 kor. 
P rzyjm uje rów nież wpisy 
na kurs szycia. 915

Pierwsza we Lwowie 
Pracownia Artyst -

KOSZYKARSKA
poleca 
WÓZKI 
dziecinne 
k osze  do 
podróży, 
walizy, 
sz le la rzy  
pod kwiaty, m eble bam ­
busow e, op raw ia ekrany  
■ paraw any  o raz  p rzyj­
muje w szelkie zam ów ić 
nia i reparacye u zak res 
koszykarsk i ’ w chodzące 

S ta n is ła w  G^eri 924 
Lwów, Zybhkiew icza 1.9.

Sta re  lustra  kupuje Za- 
i .łau graficzny M. Hege 

diisa, Lwów, K opernika 8.

Zmiana pomieszhatiia! 
Kancelarya adwokata 

m ecenasa

CLaSiajecshipgo
znajduiBsięcbecnieiul. 
Słowackiego 4,1. p.647
naprzeciw  głów n. poczty.

sALf N

, ,K A L IN A ”
przeniesio- 

i|» f '  ny na ul. So- ̂  .  
Oies.,.ego Z / f a w

SZKOŁA:
modniaestwa . otwiera 
Kurs 1-go września br.

,,KALINA“ 859 
Lwów, Sobieskiego 32.

Rocznie
dziesięć
ciągnień, a najbliższe już 
i. październiku m ają dw a 
losy t j. 1 lo s  tu reck i 
400 fr. i 1 lot. włoski 
czerw  krzyża. O ta  losy 
razem  sprzedajem y za 
288 K. w ratach  po 8 K- 
(pierw sza rata  z przn 
11 k .)  z t ś  s a m  lo s ture­
cki 400 fr„  m ajacy ro­
czn ie  sześć  ciągnień po­
lecam y za 23< K t  ra ­
tach  po 6 K. 50 h. P ierw ­
sza ra ta  z przn 9 K. 50 h. 
Losy tu reck ie  m ają tylko 
num era (be z  sery:) i i.rz> 
każdem  ciągnieniu k ilka­
naście głównvch viygra- 
n rch  od 1000 do 600.000 
N ajniższa wygrana, jaka 
na każdy iOs uaść musi, 
wy iosi 232 f r  W ien spo- 
s o t ,  naw et w razie wyl. 
najn iższą wygraną, p ra­

wie nic się nie traci. 
N a jb liższe  c iąg n ien ie  1. 

p a ź d z ie rn ik a  b. r.

5c f e  i Cńajes
Dcm bankowy, Lwów, 
ulica Kopernika 1. 5. 
(dom własny). 268

O dpow iedzialny re d a k to r ; Stanisław  T o k arsk i Z drukarni „słowa i olskiego" we Lwowin, pod zaiządem Józefa Ziembińskiego-


